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Pożądane objawy
Czytelnictwu naszemu widoczne są kiltole- 

tnie zachody około usamowolnienia przemysłu 
płócienniezego w Galicji, prowadzonego dotąd 
jako przemysł domowy. Lichwiarz za drogie pie­
niądze dawał tkaczowi przędzę, a za tanie pie­
niądze zabierał półbetki, wysyłał do apretury na 
Szlązk, i stamtąd płótno galicyjskiej roboty wra­
cało do handlu naszego znowu za drogie pienią­
dze, pod nazwą płótna szląbkiego lub rumburg- 
skiego itp. Taką była sytuacja tkactwa naszego. 
Dzięki towarzystwu „Spójnia", a specjalnie sta­
raniom inżyniera Przygodzkiego, i opiece m ar­
szałka Zyblikiewicza pozawiązywały się gdzienie­
gdzie spółki produkcyjne tkaczów. Pierwszą pró­
bę wytrzymały one świetnie na wystawie przed 
dwoma laty w Przemyślu, gdzie bardzo tanio z 
z pierwszej ręki można było dostać prześliczne 
wyroby płóeienn;cze z Korczyny i Bobowy.

Żywotność tej produkcji krajowej nie podle­
ga  wątpieniu, lecz rozwój jej zawisł od istnienia 
racjonalnie prowadzonej przędzalni i zakładu a- 
preturowego.

Z radością tedy dowiadujemy się, źe i w tym 
kierunku otwierają się pomyślne widoki. W Bro­
dach istniała przed laty 10 przędzalnia akcyjua. 
Zbankrutowała wskutek wyzyskiwań, któremi się 
odznaczał okres szwindlu giełdowego. Pozostał 
po niej budynek wielki i podobno część maszyn. 
Budynek nabyty został przez bar. Hirscha z P a ­
ryża na użytek emigracji żydów rossyjskich, gdzie 
w r. 1882 urządzono dla nich rodzaj nowojork- 
skiego „Castle-Garden". Po ustaniu wyc-hodźtwa 
bar. Hirsch darował budynek gminie m. Brodów. 
Ponieważ już z konstrukcji swojej nie był on 
przydatny do niczego innego, więc gmina zrobiła 
z niego prezent krajowi na założenie nowej przę­
dzalni i urządzenie apretury. Ludzie dbali o do­
bro kraju, krzątają się obecnie około zawiąza­
nia w tym celu towarzystwa akcyjnego, któremu 
Wydział krajowy gotów jest  odstąpić gmach w 
cenie 20.000 gid. a nadto z przyszłej dotacji na

cele przemysłowe, przeznaczyć 20.000 gid. do u- 
działu w towarzystwie akcyjnem.

Tym sposobem kraj, po raz pierwszy wystą­
piłby czynnie w przedsiębiorstwie fabryczne nr, 
kióre p o w i e r z o n e  d ł o n i  f a c h o w e j ,  nie­
wątpliwie będzie miało powodzenie. Pierwszy po­
czątek najtrudniejszy, ale za skutek gwarantują 
nam nazwiska Zyblikiewicz, Przygodzki i Wierz­
bicki. Witamy ten objąw z otuchą, która powin­
na obudzić zamarły w kraju zmysł przedsiębior­
czości, i popchnąć go naprzód drogą zbawczą.

Młodzież żydowska.
Pewien obywatel Wielkopolski przesłał nam 

pismo następujące:
Czasowo bawiąc we Lwowie udałem się w 

niedzielę B. t. m. na wycieczkę, którą młodzież 
kupiecka stolicy Galicji urządziła na Pohulance, 
w miejscu uroczem i obszeraem, a przez to od- 
powiedniem do takiej zabawy.

Jaao bezinteresowny widz i obcy, nie mogę 
być posądzany o parcjalność, przeto uważam za 
pożyteczne skreślić wrażeflin, jakich tam dozna­
łem i poczynione spostrzeżenia, gdyż —  nosce 
te ipsum — jest koniecznością, aby społeczeń­
stwo lwowskie wżyte w błędy chroniczne swego 
zakątka, mogło je poznać i poprawić ku lepszemu.

Najpierw boleśnie niemile dotknięty zo­
stałem, że wszędzie i przeważnie słyszeć musia­
łem na rej wycieczce dźwięk mowy tak niemiły— 
na ziemi ojczystej, bo mi się zdawało, że we 
Lwowie kuDiectwo jest przesiąkłe kulturą nie­
miecką. Zapewne głównem powodem tego mojego 
tam zgorszenia było to, że nasi bracia staroza- 
konni. wychowani i wykarmieni na ziemi ojczy­
ste! od wieków, przeważnie na tej wycieczce re­
prezentowali kupiectwo lwowskie, przeto używali 
oni tam języka niemieckiego w rozmowie z sobą, 
aby stwierdzić przez to zapewne, że nazwiska 
swe otrzymali od Germanji, i że przez to nie 
napróżno nazywają się Wolfy, Tigery, Katze, Fo-

gel, Goldmann, Silbermann, Zuker, Rosensztok, 
Diamant itd.

Doprawdy germanizacja obeszła się z na­
szymi braćmi starozakonnymi niegrzecznie, dająe 
im nazwiska pochodzące od zwierząt i minerałów, 
a czasem dla odmiany tylko brała także z bota­
niki dla nich poetyczne nazwy, a to zapewne z 
czystej ironji, gdyż idealną poezją życia, ród Izra­
ela — od kró'a Dawida czasów niegrzeszył i za 
kwiatkami po ziemi nie szukał. Przeciwnie zawsze 
on zbierał metale i realne wartości, aby mieć 
zawsze gotowy materjał do ulania — po przyjściu 
Mesicsza — owego tradycyjnego cielca złotego, 
którego im Mojżesz w swym gniewie na puszczy 
spalił, a ruczoj zeskamotował, lub jak dzisiaj 
zuwią językiem technicznym „zfinansował" go na 
chwałę i pożytek Stwórcy.

Potem zdziwiło mnie i to, że pomiędzy ku- 
pieetwem Lwowa, dostrzegłem także pewnego ro­
dzaju arystokrację. Czyżby i tam uważać miano 
za demokratów tylko tych, którzy nie posiadają 
realności, kamienic, lub pjerwszorzędnych skle­
pów i magazynów? — Niewidziałem bowiem na 
tej wycieczce znanych mi kupców firmowych, ich 
żon, .ani córek, którzy majątki posiadają tu zna­
czne. Wesołości prawdziwej i życia koleżeńskiego 
nie dostrzegłem pomiędzy młodzieżą kupiecką 
tam się znajdującą i jakoś ta zabawa pod pię­
knem naszem niebem i na uroczej ziemi ojczy­
stej, wydawała mi się kosmopolityczną, bo nawet, 
nasz mazur, dzielnie grany, nie wzbucUał w tań ­
czących tego ducha oguictego, którym Polacy 
słynęli, czy to w boju z wrogami, czy też w 
tańcu swym narodowym, gdzie serce polskie bi­
jące miłością Ojczyzny — porywało ciało do 
dziarskości i do dzielności w ruchach.

Niezagrano też tam narodowego tańca Ru­
sinów, a przecież to na ich spueyflowsAe, ^  
owa wycieczka się odbywrała* „

Na pochwałę panienkom wyznania mojże- 
szowego muszę wzmiankować, że starały się na 
tej wycieczce mówić po polsku, lecz kawalerja 

.nieeheiała w ich ślady -wstępować i odpowiadała 
im po niemiecku.„Moze. jak te panienki zostaną

Nowe części świata.
Pamiętamy wszyscy z lat najmłodszych 5 

części świata (!), poznanych w geogralji i stoimy 
stale przy tej wiedzy nie pytając się zbytnio czy 
ona słuszna, czy nie słuszna.

A przecież nic bardziej nieuzasadnionego 
nad ten podział. Wielu z nas mimochodem za­
dawało sobie zapytanie, o to, czy nie wpływają 
na  to rozróżnienie inne powody nad przestarza­
ły zwyczaj, czy może w ogóle wystarczyć Ural 
za mur rozdzielający Europę od Azji, lub morze 
Śródziemne uważane być za równorzędny roz­
dział wodny z Oceanem ? Podział ten jest wyni­
kiem fałszywych pojęć geograficznych w staro­
żytności, dzielących świat na Europę, ńzję i 
Afrykę, pojęć które z odkryciem Ameryki i Au- 
stralji powinny były się zmienić na bardziej r a ­
cjonalne i uznać podział bardziej naturalny, wy­
pływający z rozpołożenia flory, fauny itp. Początek 
do tego dał już geniusz uniwersalny Humboldta 
w dziele „Ideen zu einer Geographie der Pflan- 
zen" (1805 r.), a za nim poszło wielu znakomi­
tych naturalistów, z których wymienimy tylko 
De Candolla i najnowszego z geografów botani­
ków 0 .  Drudego. Na podstawie badań ostatniego

głównie pojawił się w ostatn m zeszycie Peter- 
mana „Mittheilungen" artykuł pt.: „Die Floren-
reiche der Erde", traktujący kwestję w mowie 
będącą.

Botanik-geograf wychodzi z rozmaitych punk­
tów widzenia.

Biolog śledzi właściwości nasion i owoców, 
dające im własność przenoszenia się z miejsca 
na miejsce, czy to za pomocą prądów wodnych 
czy powietrznych, czy wreszcie z pomocą zwie­
rząt. Poziome prądy powietrzne rozprzestrzeniają 
nasiona już dość daleko tem więcej, że każda 
nowa generacja posuwa je coraz dalej i dalej. 
Prądy zrywające się z dolin osadzają nasiona na 
murach i gzymsach wysokich ścian

Fizjolog bada warunki istnienia pojedynczych 
rodzajów i widzi jak niejedno nasienie wstrzy­
muje się na pierwszym lepszym urwisku wierząc 
v  szczęście swoje, podczas gdy drugie jako ko­
smopolita godząc się z rozmaitymi warnnkami 
wszędzie pozostaje to samo lub godzi się z nowe- 
mi stosunkami. Ale nader ważne przedewszyst- 
kiem są w tym względzie spostrzeżenia syste­
matyka. I tak dowiedziano, że wielka część u- 
ważanych za rodzaj odrębny tojadów (Aconitum), 
zamieszkałych pomiędzy Himalayami a zach. 
granicą Europy są tylko odmianami lokalnemi.

Porównawcze badania rozpołożenia zwierząt 
wykazały, że naturalna fauna ziemi nie godzi się 
z podziałem zwykłym lądu. Znakomity naturalista 
angielski Wallace dowiódł tego w dziele swem 
„Island life". Botanicy różnią się nieco pod tym 
względem z zoologami. Grisebach dowiódł wpraw­
dzie jednoscojności flory półn. Europy z półn. 
Azją i niesamoistności wegetacji Ameryki i 
Afryki, ale uznał florę Australji za kraj samoi­
stnej flory. Engler i Drude znaleźli później pe­
wne pokrewieństwo flory australskiej z innemi 
wegetacjami, ale zgodzili się wreszcie, że Północ 
Australji tworzy z Polinezją i Indjami całość, a 
reszta Australji i N. Zelandja ma inny charakter 
wegetacji.

Źe Ural nie jest granicą dzielącą Europę od 
Azji wskazał już Grisebach, który w syhirskiej 
sośnie (Abies obovata) i modrzewiu znalazł tylko 
lokalne różnice i uznał jednakowość naszej i 
sybirskiej wegetacj:' drzewnej. Flora Śródziemna 
ma w połudn. krajach europejskich ten sam cha­
rakter co w Afryce, a tem samem morze to nie 
jest żadną naturalną granicą Europy od Afryki. 
Część zach. południowa Azji i półn. wschodnia 
Afryki mają florę prawie jednakową i pytanie, 

jest, czyli nie lepiej by było M. Azję i 
zaliczyć do Afryki.
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matkami, to nauczą swe dzieci mowy ojczystej i 
oby Bóg natchnął ich serca, że są Polkami i j a ­
ko takie postępować powinue, aby im ta ziemią 
była dobroczynną i miłą, a lekką po śmierci

Mało też widziałem na tej wycieczce osób po 
za sferą kupiecką będących, przeto i ten objaw 
niemile mnie. dotknął i przykre zrobił wrażenie, 
bo my potrzebujemy odradzającej się Polsce ku- 
piectwa, przeto podnosić a nie poniżać je powin­
niśmy w żytiu towarzyskiem i społecznem, bo k a- 
s t t w o ś ć  jeszcze tylko u dziczy azjatyckich pa­
nować może. _r ^  _

Muszę i to jeszcze naznaczyć, że wzorowy 
porządek panował na tej wycieczce. Widocznem 
było, że nasze społeczeństwo całe dojrzało już do 
tego stopnia cywilizacji, iż sami sobą już rządzić 
i opiekować się możemy. Szkoda doprawdy, że 
nie są obecni na naszych wycieczkach i ludowych 
zgromadzeniach niemieccy i moskiewscy cywilizato- 
row ie, bo by cię mogli naocznie przekonać, że 
my umiemy się bawić i zgromadzać bez ich po­
licji i tajnych agentów i ioh opieki ojcowskiej, 
od wieku całego nam narzuconej.

Pocieszającym obja wem na tej wycieczce by­
ło i to, że nie widziałem libacyj Bachusowych, 
jak to spotykałem zawsze na wycieczkach ludo­
wych i podobnych w Niemczech, a zwłaszcza n 
Moskali, gdzie Bachus i Gambrynus wybryki 
swe wyprawiają do tego stopnia, że nogi posłu­
szeństwa odmawiają uczestnikom, lub rozum tonie 
w alkoholu, a przez to na wstrętne widoki nara­
żoną jest publiczność.

Postępowanie księgarzy lwowskich.
Ze wstrętem prawdziwym zabieramy się dziś 

do zdemaskowania wyzysku —  jakiego dopusz­
czają się już od całego szeregu lat opiekunowie 
polskiego ruchu literackiego —  pp. księgarze 
lwowscy.

Piszemy to pod wpływem najnowszego, praw­
dziwie oburzającego wypadku, przekonawszy się, 
źe ci wyzyskiwacze, udający mecenasów, na nę­
dzy nawet robią interes, i to wcale nierzetelny.

Wiadomo czzytelnikom naszym, że dzięki 
zabiegom literatów warszawskich, wyszła przed 
kńkunastu dniami puolikacja p. t. „Na pomoc*— 
z rozsprzedaży której cały dochód przeznaczony 
jes t  dla dotkniętych ostatnią powodzią.

Prace wszystkie ofiarowano bezpłatnie, fa­
bryki papieru znizyły ceny, drukarnie zaś, drze­
worytnicy i introligatorzy całkiem bezpłatnie zło­
żyli się na tę publikację, a księgarze w Króle­
stwie Polskiem zajęli się bezinteresownie sprze­
dażą wydawnictwa, przeznaczonego na złagodze­
nie nędzy braci naszej. — Publikacja ta kosztuje 
w Królestwie 50 kop. a z doliczeniem fracht i 
kosztować u nas powinna bo kop. czyli podług 
kursu najwyższego — jaki był od r. 187 7 t. j. 
od wojny rosyjsko-tureckiej 67 ct. austr. wal. 
Tymczasem księgarze nasi każą sobie płacić za 
egzemplarz po 1 zł. w. a. to znaczy o ftO proc. 
drożej — pomimo, że ieh koledzy w Warszawie

Jeżeli wraz z Drudem przypatrzymy się we­
getacji stałej skorupy ziemskiej od bieguna nółn. 
ku południu, to przyjdziemy do przekonania, że 
flora wysokiej północy ma prawie jednolity wy­
ra,z w Europie, Azji i Ameryce, i bardzo ' małe 
tylko okazuje różnice aż do 50, a nawet 40" sze- 
rok. półn. Odtąd zmienia się charakter wegeta­
cyjny trzech grup kontynentalnych (Europa, Afry­
ka, Azja, Polinezja i Australja, wreszcie Amery­
ka) a u kończyn południowych wykazuje naj­
większe różnice. Morze otacza te wielkie lądy i 
odgranicza nie zupełnie, bo w najgorszym razie 
łączą wyspy wielkie masy lądu i pośredniczą w tej 
jednolitości flory.

Według Drudego dzieli się z punktu bota- 
nic no-geografieznego ziemia na trzy wymienione 
masy lądowe, które mają na północ prawie równo­
rzędny charakter wegetacji, na południe zaś co­
raz więce się 'udywidualizują. Pięć części świata 
redukuje się w ten sposób na trzy.

Charakterystyczne te znamiona flory szcze­
gólny znajdują wyraz w wyższych działach ro­
ślinnych, zwłaszcza w mono-dykotyledonach i w 
wyższego ustroju krypto- i fanerogamach. Grzyby 
i mchyg od okolic arktycznyeh, aż na południe 

*sa wszędzie reprezentowane, a tylko najbardziej
nięci przedstawiciele tych działów jak  n. p.

sprzedają ją  po 50 kop., nie pobierając od wy­
dawnictwa żadnego rabatu ze względu na cel. 
Publikacje takie obliczają się zwykle na najwięk­
szy odbyt i ustanawia się dLtego cena najprzy­
stępniejsza. ”

Pomimo to wszystko bractwo naszych księ­
garzy nie zawahało się, w imię tradycji dawnej 
ustanowić samowolnie cenę 1 zł., wiedząc prze­
cież o tem dobrze, że cena właściwa figurowała 
w pismach warszawskich i galicyjskich.

Jeżeli Śmiałek jakiś zgłosi się do której 
kolw;ek z naszych księgarń i postępowania te 
nieuczciwe piętnuje nazywając je po prostu nadu­
życiem, w takim razie pp. księgarze oświadczają 
z największym cynizmem „to sprowadź Pan sobie 
wprost z Warszawy.*

Gdyby się kilku razem zebrało, wypadłoby 
rzeczywiście o 50 °/o taniej sprowadzać książki 
wydane z Warszawy wprost — skoro się jednak 
zważy, że dla bagatelnej kwoty opłacać porto 
listu pieniężnego do Królestwa i fracht lub porto 
przesyłki nie opłaci się, to nikomu za złe wziąć 
nie można, że toleruje to bezprzykładne zdzierstwo.

Rzekomym tym mecenasom ciskamy dziś 
publicznie zarzut w oczy, że tylko oni głównie 
winni temu, iż ruch literacki w biednej Galicji 
tak nędznie wygląda.

Skoro tu w kraju wydasz książkę, zapłacić 
musisz księgarzowi za sprzedaż tylko 88 ‘/3 do 
50 % rabatu t. j. zapłacisz drogo za druk i 
papier gotówką, a księgarz tymczasem sprzedaje 
twoją książkę, obraca kapitałem a po upływie 
roku księgarskiego t. zw. „Ostermesse* płaci ci 
z dołu za sprzedane egzemplarze połowę tego, co 
utargował

Nie ryzykując więc, zarabia 33 1/i do 50 °/0 
a oprócz tego obraca przez rok cały twym ka­
pitałem. —  To jednak tylko jes t  wyzysk kupiecki, 
oparty na dobrowolnej umowie, inaczej jednak 
ma się rzecz z książkami, które diukuje się w Kró­
lestwie Polskim i prowincjach zabranych —  a 
wiadomo jest —  że najwięcej książek i pism 
polskich tam właśnie wychodzi.

Otóż główną winę rzekomej apatji naszej publi­
czności tylko księgarzom przypisać musimy.

Wiadomem jest że nakładcy warszawscy, po 
większej części księgarze, udzielają innym księ­
garzom, sprzedającym ich nakłady do 33 */3 “/o 
rabatu. Zdawałoby się, że zarobek taki wystar­
czyć powinien tem bardziej, że większą część 
nakładów otrzymują księgarze „a couditione* to 
znaczy „warunkowo* — niesprzedane egzempla­
rze zwracają się nakładcom — a pieniądze za 
sprzedane egzemplarze płacą się z dołu. Jeżeli 
więc księgarze w Królestwie Polskiem zadowalają 
się tak umiarkowanym zyskiem, to i koledzy ich 
galicyjscy to sami uczynić by Dowinni. Niestety 
inaczej się dzieje. Księgarze galicyjscy oprócz 
udzielonego im już rabatu dodają sobie sami 
jeszcze przynajmniej 2u°/0 na szkodę nakładców, 
których książki z powodu wygórowanej ceny za­
legają półki księgarskie, i na szkodę publiczności, 
która tak wielkiego haraczu płacić nie może.

paprocie fFilicinae) a zwłaszcza tak zwane 
Marattiacae przywiązane są wyłącznie Jo okolic 
tropicznych, podczas gdy Polypodiaceae po całym 
rozprzestrzenione są świecie.

Właściwie charakterystyczną rośliną w zna­
czeniu geograficznem, jes t  tylko Fanerogama. 
Na lądzie odróżnia Drude 14 państw flory. Po­
łudniowa Europa, półn. Afryka i południowo-za­
chodnia Azja należy do jednego państwa, Indje, 
Polinezja i połud. Australia do innego, a Kraj 
przylądkowy i N. Zelandja znów do zupełnie in­
nego. My żyjemy w tak zwanym północnym pań­
stwie flory, obęjmującem środkową i północną 
Europę, Syberję, Kanadę i kraje podbiegunowe.

Daleko jednostajniej niżeli wegetacja ladowa 
objawia się flora oceanu, dla której Drude zna 
tylko jedno państwo. Flora ta rozwinęła się sa­
moistnie bez żadnego związku z florą kontynen­
talną tak dalece, że tylko niektóre wodorosty zja­
wiają się w morzu i w słodkich wodach (diato- 
maceae). W florze morskiej zastąpione są tylko 
algi i t. z. trawy morskie (monocotylae należące 
do dwóch familij: najadae i hydrocharideae). 
Wodorosty te rozprzestrzenione oą jednolicie po 
wszystkich morzach mimo dziwnej rozmaitości 
swych kształtów i barw (algi czerwone, floridae). 
Najbogatsza flora alg żyje w tych głębinach,

Nadużycia tejuopełniają księgarze w sposób 
następujący; Od i fk u l8 7 7  Kurs rubla nie prze- 

i wyższył nigdy kwoty 1 zł. 25 et a przez długie 
lata wynosił atkvet 1.10 a od roku 1.20 naj­
wyżej 1. 2 - -  pomimo to wszystko księgarze tu­
tejsi zwifŁani kartelem całego - gremium, obli­
czają puUiczndKi tutejszej rubla dziś po 1 zł. 
50 ct. a nawet więc^, jak na ^spreedaży „Na
pomoc11. -------

Książka, która kosztuje w Warszawie „brut­
to* tj. dla publiczności 6 rs. powinna we Lwo­
wie kosztowai najwyżej 7 zł. 50 ct., tymczasem 
sprzedają ją  -  jak Sienkiewicza „Ogniem i mie­
czem* — po 0 gid. tj. o 1 zł. 50 ct. wyżej £ 0  
nad cenę brutto, ustanowioną przez nakładcę.

Książka, za którą księgarz tutejszy każe so­
bie płacić przeciętnie 1.50 ct. kosztuje go netto  
66 kop. czyli 80 ct. —  co znaczy, że płacąc z 
dom 80 ct., zarobił na niej 70 ct.

Taki bywa zysk naszych mecenasów księga- 
rzy-patrjotów, członków Koła literackiego i innych 
bractw honorowymi.

Na dowód tego przytaczamy, że księgarnia 
Alieuberga, Warszawie (aby tam umożliwić od­
byt swoich wydawnictw) oblicza na  odwrót 1 rs. 
po 1 zł. 20 ct. —  i sprzedaje Antologję poetów  
polskich w Warszawie po 5 rs. a we Lwowie za- 
miost po 7 zł. 50 ct. tj. podług kursu księgar­
skiego tylko po 6 zł.

Apelujemy więc wprost do nakładców war­
szawskich, ażeby swym pośrednikom tj. księga­
rzom tutejszym nie pozwalali na takie wyzyski­
wanie, które w rezultacie doprowadza do tego, 
że książki wydane w Królestwie liczyć nie mogą 
na odbyt w Galicji.

k  nie zapominajmy, że Królestwu łatwo z 
nami konkurować, gdyż u nich sam druk je s t  
bardzo znacznie tańszy.

Do naszych księgarzy apelować nie myślimy. 
Pomnikami ich działalności są fortuny prywatne, 
na których w przyszłości figurować będzie napis: 
„Oświata w Galicji swoim mecenasom“, ale w ża­
łobnych obwódkach.

C h o l e r y  d y / )
L at temu czterdzieści z górą, daty już bo­

wiem nie pamiętam ściśle — zawitała do War­
szawy —  cholera.

Była ona wprawdzie groźniejsza znacznie od 
tej, juka obecnie przebywa w południowej F ra n ­
cji. gdyż stosunkowo do cyfry ówczesnej ludności 
tutejszej, daleko więcej zabierała ofiar, przeważnie 
w nadwiślańskich i w zamieszkanych przez żydów 
dzielnicach; zawsze jednak w porównaniu z temi, 
które przed nią i po niej grasowały tu srodze, 
nazywała się „lekką* i trwogi w mieście nie sze­
rzyła wielkiej.

*) A u to r pod tym tytułem, napisał se rję  fra­
gmentów humorystycznych z dziejów cholery, ja k a  
lóżnocześnie nawiedzała Warszawę.

które odpowiadają granicy przypływu i odpływu. 
Już w głębi 40 do 60 węzłów flcra staje się j e ­
dnolitą, w niektórych miejscach n. p. u wybrzeży 
Skiigeraeku 20 węzłów pod powierzchnią. Twier­
dzenie, że morze otwarte jest niemniej bogate w 
algi i trawy morskie niżeli wybrzeże, jest w obec 
nowych badań nieprawdą. Tylko małe algi mogą 
swobodnie pływać jakiś czas po morzu, wszelkie 
wyspy wodorostowe, spotykane na morzu, nie są 
niczeni innem jak tylko oderwanemi od wybrzeży 
konglomeratami, które idą na śmierć.

A cóż mówi na to owo osławione morze sar- 
gasowe, o którein czytamy w każdym podręczni­
ku? Ma ono istnieć pomiędzy wyspami Kana- 
ryiskiemi 'Azorami, rozciągając się na wiele tysięcy 
mil kwadratowych i widział je juz Kolumb? Cóż 
to jes t!  Po prostu, t. z. morze Sargasowe nie 
istnieje. Poro ędzy wyspami wymienionemi Dły- 
wa istotnie masa alg (sargasumj oderwanych od 
wysp Barnndas i Bahama, tak samo jak  się to 
zdarza na morzach południowych z innymi alga­
mi (Fucus i Laminaria), ale wszystko to są roś­
liny, które płyną na zniszczenie, a na morzu peł- 

I nem rozwijać się nie mogą. D.
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Nie pisano też o niej, co prawda, po zagra­
nicznych, am nawet po miejscowych, g aze tach ; 
chociaż by/o to także, ^ l n  się w ogórkowym se­
zonie, podczas którego dziennikarze, gotowi zawsze 
stworzyć dżumę nawet, byleby tylko mieć czemś 
przecie i to „sensacyjnem", naprawiać swoje arty­
kuły... wodniste. I 4

Prawda, że wówczas miiiój było gazet i mniej 
czytelników na świeci^ —  za to Chleba, no 1 i 
fantazji... więcej 1

I  nie dziw! Wtedy bowiem grywano jeszcze 
w „zielone", pisywano do kocnanek... wiersze, a 
miłość oświadczano na klęczkach koniecznie, po­
mimo iż noszono strzemiączka, a sznajgurtami 
silnie ściskano się w pasie...

Błogież to były czasy!
Co do mnie, pisywałem był już wówczas 

wiersze, z którymi wprawdzie do druku, doci­
snąć się jeszcze nie mogłem, ale które jednak 
nadały mi już tytuł „młodego poety" w pewnych 
nieszerokieh sferach i wyrobiły stosunek quasi 
koleżeński, w kółku starszych nieco i szczęśli­
wszych braci w Apollinie, którzy natchnienia 
swoje już w Przeglądzie Warszawskim  lub w 
Nadwiślaninie, czarno na białem, drukowane wi­
dzieli !

Zresztą — byłem już młodzieńcem dojrza­
łym —  exemplum, że kochałem się platonicznie, 
choć n ies te ty ! bez wzajemności, w uroczej aktorce 
ówczesnej Tereni O., w której zresztą, wszyscy, 
świeżo wykłuci z mundurków szkolnych młodzień­
cy, na zabój się kochali!

Niedziw! Była „Ona" pierwszą naiwną —  a 
takie, mają zawsze w Warszawie szalone do... 
studentów szczęście!

M ais... revenons a nos moutons... carissimi 
lettori m ie il

Otóż, pewnego dnia, nad wieczorem, w ów 
czas choleryczny, przyszedłem był do Romana 
Zmorskiego, który wtedy na Gołębiej ulicy, przy 
ojcu swoim mieszkał.

Pomimo że dzień był gorący, zastałem go 
okrytego algierką, niepodwatowaną wprawdzie, 
w czapce na głowie i z grubym, krzywym kijem 
w ręku.

Widocznie miał gdzieś wyjść natychmiast.
— Czy może przeszkadzam? — zapytałem 

z pewną submisją, jaką dla poety, już dość gło­
śnego, oczywiście, miałem.

Spojrzał na mnie poważnie — zawahał się 
przez chwilę —  a potem spytał nagle :

—  Czy masz cztery złote ?
Ponieważ posiadałem właśnie dwie pięcio­

złotówki srebrne —  zamiast odpowiedzi, poda­
łem mu z nich jedną.

—  Skoro tak — rzekł, zadowolony wido­
cznie — to zabiorę cię z sobą.

—  Dokąd? — spytałem, rozradowany wielce.
— Do „kaziowej gospody" —  odparł krótko 

1 w yszed ł.
Rozumie się, że podążyłem za n n.
Gospoda, a właściwie piwiarnia na „Gnojo­

wej Górce", zwała się tak dla tego, że ją  za 
rezydencję główną obrał był sobie, niejaki Kazio 
Zieliński, nie literat wprawdzie, lecz wielki przy­
jaciel całego gronka poetów ówczesnych w W ar­
szawie, a większy... birbant jeszcze!

Bywałem tam i ja —  niekiedy...
—  A czy wiesz, po co tam idziemy i dla 

czego wziąłem od ciebie pieniądze? — zapytał 
po drodze Roman.

— A zkądżebym miał wiedzieć?
— Więc ci powiem, młodzieńcze 1 Oto, 

dzis, są urodziny redaktora „Nadwiślanina," vul- 
go „Karpia..." Ponieważ zaś Seweryn, czyli Karp, 
tak dziś, w dniu urodzin, jak  i w godzinie śmier­
ci, grosza przy duszy zupewne mieć nie będzie, 
więc powzięliśmy zamiar wyprawić mu ucztę 
składkowa, którą już Bohdan (Dziekoński) tam 
obstalował.

Wziąłem więc pieniądze, ażeby wnieść tam 
składkę za ciebie i zainstalować cię, zarazem.

Podziękowałem serdecznie Romanowi, choć, 
jak  skonstatowałem później, nie było za co, bo 
zabrał mnie do kompanji wybranych dla tego 
głównie pono, że wziętą odemnie pięciozłotówką, 
nietylku zapłacił za nas obudwóch składkę, u- 
stanowioną na dwa złote, lecz została mu jeszcze 
cała złotówka, w pustej dotąd zupełnie kieszeni.

Gdy przybyliśmy na miejsce, którego dziś, 
na „Gnojowej Górce," wśród upiększeń zapro­
wadzonych tam z czasem, napróznobym szukał, 
zastaliśmy już w altanie — niegodnej wprawdzie !

tego zielonego i cienistego nazwiska, gdyz ani 
cienia ani zieloności nie miała — zgromadzone 
już ca/e prawie kółko, należące do warszawskiej, 
literacko artystycznej „Gyganerji" ówczesnej. Boh 
dan Dziekoński, Zenon Sierpiński, Karol Brodow­
ski, Cyprjan Norwid, Teofil Lenartowicz, Stani­
sław Bogusławski, z nieodstępnym I. B. Wagne­
rem, Hipolit Skimborowicz, aktor Karasiński, 
grywający czarne charaktery, i młodziutki wtedy 
jeszcze, Włodzimierz Wolski, prócz kilku innych, 
których już nie pomnę, obsiedli dokoła duży stół, 
zbity z prostych desek, ustawiony na środku al­
tany, i pokrzepiali się jakiemś „luftowem" piw­
kiem, którego nazwa nawet dziś już, niestety! 
Zatraconą została.

A szkoda! bo piwo było smaczne — muso­
wało jak szampan, a podane w dużym, wysmu­
kłym kuflu, kosztowało c z t e r y  grosze tylko!

Kilka fajek, na cybuchach pieprzowych, na­
łożonych, tak zwanym poufnie, „draj-capem" 
(dreikónig), krążyło harmonijnie, pomiędzy tą 
kompanią, napełniając powietrze, gęstym i... nie­
zbyt wonnym, dymem.

—  A! Roman! —  zawołało kilka głosów, 
gdyśmy nadeszli.

—  Patrzcie! I  sprowadził jeszcze tego „scy­
zoryka" z sobą — dodał ktoś, z wyraźną aluzją 
do mnie.

—  Scyzoryk jest potrzebny — raz dla tego, 
że pisuje wiersze, a powtóre, że... głupi, bo zło­
żył na moje ręce ten oto pieniądz szlachetny, 
który wam, jako ak/adkę za nas obu wnoszę — 
z żądaniem natychmiastowego wydania mi re­
szty.

To rzek łszy , p o k a z a ł w p a lc a c h  m oją p ięc io ­
zło tów kę s re b rn ą .

— No, to siadajcie i l u f t u j c i e  się wraz z 
nami. Wkrótce też będzie i uczta, którą Kazio, 
na wielkim ogniu, aż w dwóch rondlach, z po­
mocą Jagusi — dus ... Ot! macie i rym na 
prędce! — wyrzekł Karol Erodowsk' — i zawo­
łał o dwa nowe kufelki.

— A co macie w tych rondlach? — zapy­
tał, mlasnąwszy językiem, Roman.

— W jednym — są zrazy ; w drugim jest 
k a s z a :

Dobra dla takich cyganów pasza 1 ozwał się, 
milczący dotąd, Cypryan.

—  To będzie djablo gorące i nie wystygnie 
do ju tra  — zauważył niechętnie Wagner, sły­
nący z apetytu nienasyconego nigdy.

— Tern lepiej! — ozwał się Bohdan — bo 
i tak czekać jeszcze musimy na solenizanta, któ­
rego dotąd nie widać.

— A. on gdzie się zanodział?
—  Poszli we dwóch, z Bębnoszem *) na 

Kępę, z przyrzeczeniem solennem, że nu sam 
czas tu powrócą razem.

—  A! Otóż i są! — zawołał Stanisław. — 
Ale zdaje mi się, że jeden z nich tylko powra­
ca — bo drugiego na plecach n ie s ie !

„A obudwóch, jak liście, bujny wiatr po
[lesie,

Lub jak koń rozhukany — wódka szparko
- [niesie 1“

dodał, śmiejąc się, i podążył wraz z kilku inny­
mi, na pomoc strudzonym wędrowcom.

A pomoc ta w istocie, potrzebną im była 
bardzo I

Bębnosz, choć chłop rosły i silny, upadał 
już widocznie pod ciężarem krępego, ale dość 
pękatego korpusu Fillehorna, który bezwładny 
już prawie, z włosem rozwianym, z oczami 
przymkniętemi i z twarzą posiniałą, wlókł się, 
unoszony krzepkiem towarzysza ramieniem i od 
czasu do czasu, przeraźliwie jęczał.

—  Alaż on chory 1 —  zawołał Brodowski, 
ująwszy zimno jak lód ręce Seweryna i poka­
zując nam twarz jego —  siną.

— Nie — on pijany tylko, zawyrokował Bo­
gusławski krótko.

— On naprawdę chory — wyrzekł zdysza­
ny Bęonosz, sadzając, przy pomocy innych, so­
lenizanta na ławce i podtrzymując go ze stron 
obu. —  A nawet, boję się — dodał głosem 
przyciszonym nieco — czy czasem nie dostał 
lub nie dostanie wkrótce, tej... co to teraz nie 
żartuje z nikim...

— Cholery ! — zapytano chórem.
— A no, być może — bo już od brzegu

*) Poufnie zm ienione nazw isko ży jącego do­
tą d  —  cy g an a! (P rzyp . au t.).

"Wisły, dokąd go na łódce przywiozłem, począł 
ziębnąć, sinieć na twarzy, a na kurcze w żo­
łądku i w łydkach, wciąż jęczał okrutnie.

—  Zimno mi! Gorącego!... Dajcie tu i 
t u !... —  wybełkotał Seweryn, wskazując palcem, 
najpierw na usta, potem na żołądek — i jęknął 
głośno, wijąc się boleśnie.

—  Więc może to i cholera? —  zauważył po­
sępnie Roman.^—  Trzeba posłać po doktora na­
tychmiast.

— A to na co? —  z»wo/a/ żywo Bohdan.— 
Żeby n qm biednego Karpia usmarzył na szpital­
nym ruszcie? Dajcież pokój! Ja  przecie także 
doktorem!

— Prawda 1 P raw d a ! —  zawołano chórem, 
przypomniawszy sobie, że Dziekoński chodził na 
medycynę i doktoryzował się aż w dwóch uni­
wersytetach, w Dorpacie i Wrocławiu.

—  Gorącego dajc ie! Tu i t u ! — wyjęczał 
znowu Seweryn.

Dziekoński z pomocą innych, położył pacjen­
ta na altanowym stole, gdyż nie chcieliśmy wno­
sząc go do piwiarni vel gospody, Dudzic popło­
chu wśród znajdujących się tam, obcych gości—  
a potem, zaczął go egzaminować poważnie; wre­
szcie, sprawdziwszy uderzanie pulsu na sekundni­
ku swojego zegarka, uśmiechnął się, jakby po­
cieszony bardzo i rzekł:

—  Nic mu nie będzie! Tylko prędzej, przy­
nieście tu szklankę mleka, ale tego, od wściekłej 
krowy...*) i to na gorąco.

—  Cygański poncz właśnie jes t  gotowy! i 
zrazy i kasza także! — zdał szybko relację Ka­
zio.

— Przynieście więc tu wszystko, ale w ron­
dlach, wprost z komina! — zadecydował Bohdan. 
— A poszukajcie też szczotek i zdejmcie mu 
buty — trzeba rozetrzeć nogi, by się roz­
grzały.

— To może dać mu futrzane buty gospoda­
rza, które w alkierzu widziałem ? —  zapytał Ka­
zio i nie czekając odpowiedzi, wybiegł wraz z 
trzema innymi.

Tymczasem solenizant wił się i wyrzekał, 
domagając się ciągle czegoś gorącego.

No — i doczekał się wreszcie!
Rozpoczęła się kuracja energiczna, lecz ory­

ginalna, o jakiej zapewne w analach meaycyny 
nie wspomniano nigdy.

Wlano nujpi°rw pacjentowi w usta sporą 
szklankę gorącego ponczu, z czystego araku tyl­
ko, bez wody —  którą jednak przepił de niego 
sam ordynujący doktor; potem zdjęto mu obawie, 
zakasano nogawki . wytarłszy szczotkami stopy i 
łydki, że aż krzyczeć pociął, obuto je  napo wrót 
w w iec ie  niedźwiedziem futrom wyłożone buty.

Jednocześnie rozpięto na nim odzież, a na 
żołądku, stawiając naprzemian rondle ze zrazami 
i kaszą, gorące potężnie — poczęto ucztować na 
tym zaimprowizowanym stole...

I  uczta szła wesoło!
Pacjent się uspokoił widocznie! Rum gorący, 

zaprawny korzeniami i rondle, do których palca 
przytknąć nie było można, ogrzały mu znać or­
ganizm silnie i wywołały dobroczynną reakcję — 
gdyż wkrótce zaczął się pocić silnie. I  byłby był 
zasnął nawet na dobre, gdyby go nie budziły 
ciągłe toasty, wznoszone za jego zdrowie — 
przeplatane mowami, najpierw pochwalnymi dla 
żywego, potem zaś, pogrzebowemi, jakoby już 
nad martwym, które rozmaici rzecznicy, wier­
szem i prozą, po kolei wygłaszali szumnie.

I  cóż powiecie... tulończycy? Pardonl czy­
telnicy — rzec chciałem...

Solenizant, kt iremu podczas wycieczki na 
Kępę, wódeczka, piwko, głównie zaś mizerja, któ­
rej zjadł sporo — a potem może podróż wodna 
i utrudzenie, zaszkodziły silnie — zasnął jednak 
snem twardym na łóżku, które mu właściciel 
„Kaziowej Gospody" odstąpił gościnnie i naza­
ju trz  obudził się zdrowiuteńki! My zaś, przy sto­
le w altanie, przepędziliśmy noc całą, wierszując 
i bawiąc się wesoło —  a o świcie zdrowi i nie- 
znużeni wcale, rozeszliśmy się do d o m ó w --u śc i ­
snąwszy wprzód sobie ręce z przyrzeczeniem so­
lennem, że każdą w życiu spotkaną „zarazę", 
zwłaszcza też duchową, tak samo jak ową cho­
lerę Seweryna, razem i raźnie, choć może nie

*) Tak „cyganerj‘a“ nazywała rum zwykły.
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tak już wesoło i nie z kuflami w ręku... leczyć 
ltib zwalczać będziemy 

SzcześWwa m łodeść! 
Przyrzeka ona sobie i ludzkości tak wiele!

Aleksander Pólkosic z W ieht.

K R O N I K A ,
Miłość chrześcijańska w zakonie. W  lwowskim 

klasztorze 0 0 .  bernardynów zdarzył się wypadek, któ­
rego opis podajemy.

Smutny to wypadek, wolałbym go wcale nie po­
ruszać, jednak ponieważ rzuca on jaskrawe światło na 
brak miłości u tych, którzy właśnie na sewnątrz miło­
ścią się tylko popisują, dlatego zmuszony jestem  jako 
naoczny świadek sprawę tę oddać pod sąd opinji pu­
blicznej.

Od roku za staraniem księdza prowincjała Nor­
berta Golichowskiego zaprowadzono w klasztorze 0 0 .  
Bernardynów życie wspólne, polegające na tem, że za­
konnicy pod grzechem ciężkim nie mogą mieć prywa­
tnej własności. Do tego życia pociągnięto wszystkich 
kleryków, którzy po wydanym dekrecie święcić się mieli 
na kapłanów. Tego reku właśnie ukończył studja teo­
logiczne kleryk J  W., i według życzenia przełożonych 
miał się przygotować do święceń. Ale ponieważ ma 
ubogich rodziców, a już według prawa natury obowią­
zany je s t, w starości być im pomocą, czego znowu 
uczynićby nie mógł, gdyby w klasztorze pozostał, 
przeto postanowił wystąpić, pracować gdzieindziej, i 
groszem zapracowanym ubóstwo i starość rodziców osła­
dzać. Mając to na myśli dnia 29. lipca z rana kupił 
sobie ubranie świeckie, a wieczorem o godzinie 7mej 
miał złożyć habit zakonny, i za wszystko podziękować. 
A przysługiwało mu prawo w każdej chwili wystąpić, 
bo jeszcze ślubów solennych nie był złożył. Tymczasem 
w południe ksiądz prowincjał dowiedział się o jego za­
miarze i o godzinie 5tej, kiedy kleryk wyszedł w inte­
resie własnym z klasztoru i celę swoją zamknął, nagle 
ksiądz prowincjał wyszedł z chórn, gdzie zakonnicy od­
mawiali pacierze kanoniczne, wziął sobie do pomocy 
kilku księży, zawołał ślusayza, i wytrychem do celi się 
dostał.

O godzinie pół do 6tej wrócił kleryk do klasz­
toru i najprzód spotkał fnrtjana zapłakanego. Zapytał 
go, co mu się stało? a ten odpowiada: „narobiłeś 
ksiądz bigosu i mnie i sobie; ja  już nie będę furt- 
janem, a ksiądz musisz z klasztoru wyjść“ . Pospieszył 
do ce li, —  cela otwarta, wszystko pozabierane, nic nie 
pozostało. Przerażony wyszedł na korytarz w zamiarze 
wezwania na pomoc policji. Tymczasem nawinął się 
ksiądz Kustosz, Polikarp Rapacz i wezwał go do siebie 
prawdziwie ojcowskim tunem: „Mamy cię ptaszku!
wiemy już coś zamyślał, zdejmuj nabit, inaczej nie wy­
damy ci rzeczy11. W...... zapytał go, co to jest, że cela
otwarta i wszystkie rzeczy zabrane? „Wszystko jest 
u mnie — odrzekł ksiądz Rapacz —  nic nie zginie; 
tak rozporządził najprzewielebniejszy ksiądz prowincjał, 
i wreszcie wszystkie skonfiskowane rzeczy będą zwró­
cone, byłeś tylko habit złożył". Na takie dictum zdjął 
habit, wdział świeckie ubranie i rozpoczął z księdzem 
kustoszem targ  o swoje własne rzeczy.

Przy targu tym ksiądz kustosz nie żałował słów 
obelżywych, których tu me podobna powtórzyć, ostate­
cznie skończyło się tem, że wszystką bieliznę, którą
ksiądz W   bardzo oszczędzał, zabrano, a zostawiono
mu tylko z każdej kategorji po dwoje, bo na więcej 
p r z e z  l a t  t r z y  nie zasłuży ł:, kapelusz naw et, który 
prawem preskrypcji mógł do delikwenta należeć, bo 
używał go dwa lata, także na własność klasztorną skon­
fiskowano.

Na zakończenie tej sceny, zatelegrafowano do kla­
sztoru kalwaryjskiego aby tamże klerykowi choremu, 
przygotowującemu się na tamten św iat, także habit 
zdjąć dlatego, iż w papierach księdza W.... znaleziono 
no ta tkę, że i dla niego starał się kiedyś o miejsce na 
świecie. Furtjanuwi wypowiedziano służbę. A wreszcie 
dwom klerykom już nawet nie wiem z jakiej przyczyny 
także kazano zakon opuścić. Dziwna rzecz, że człowiek 
stojący u steru w podobny sposób sobie postępuje za­
poznając swoją własną godność i stanowisko. Kleryk 
W .... występując, nie czynił klasztorowi krzywdy naj­
mniejszej i nie przystało nawet, aby c i, którzy przez 
trzy lata byli jego przełożonymi, wyrzucali go jako p s a ,  
ale pożegnali jako człowieka z błogosławieństwem.

Kłopot z tiurniuiami. Śm ieszne te przy rządy  do 
sz tukow ania wdzięków, poczynają daw ać się publi­
czności wre znak i pod w ielu w zględam i. Obecnie 
s ta ją  się one pravvdziw'ą p lag ą  dla zw iedzających 
w ystaw ę sz tu k  pięknych i zm uszą chyba tow arzy ­
stw o albo do po rozstaw ian ia  sz ta lu g  je szcze  raz  ta k  
szeroko, ja k  są poustaw iane, albo do p rzen iesien ia  
w ystaw y gdzie na w olniejsze m iejsce. M iędzy je d n ą  
a drugą sz ta lu g ą  je s t  zaledw ie trz y  krok i m iejsca;

rozpacz więc o g arn ia  panów, je ś li, chcąc się do ­
b rze obrazow i p rzy p a trzeć , cofną się o krok  w stecz 
i co chw ila u ty k a ją  plecam i na tiu rn iu ry  pań, p a ­
trzących  na obrazy ze strony  przeciw nej Może się 
je szcze  zdarzyć w ypadek, że ja k i  n ieopatrzny  a 
p rędk i śm ierte ln ik , cofnąw szy się szybkim  zw rotem  
od obrazu, u tkn ie  na tiu rn iu rę , a ta  ja k o  p rz e d ­
m iot e lastyczny  odbije go —  to gotów  odskoczyć 
ja k  ku la b ilarow a i zrobić jak iem u m alarzow i szko ­
dę nad e r dotkliw ą.

Wędrowny księgarz. ‘W czoraj przybył do L w o­
wa jed en  z k sięg arzy  wędrownych, k tórych  z a d a ­
niem je s t  być na każdym  odpnście parafialnym  i 
ja rm ark u . Z dąża jąc  w łaśn ie z Ż ó łk iew sk ich  okolic 
na odpusty do Z arw an icy  k sięgarz  ten , nazw iskiem  
A ron  K oniker, (były ko lp o rte r W ileńoki) za trzy m a ł 
się na Z n iesien iu  za Ż ó łk iew ską ro g a tk ą  celem od­
poczęcia po 47 milowej podróży i  zrob ien ia jak iego  
in te resu . M ieszkańcy Z n iesien ia  usłyszeli w czoraj 
rano  po ra z  p ierw szy  głośne w ołan ia je g o : „H ej! 
hej ! panow ie, panie, panny i dzieci... hej kupow ać 
k a len d a rze  za rok p rzesz ły , brukowe p arysk ie  w ia­
domości, sam e osta tn ie , Sennik i... sam e ra ry tn e  
rz e c z y : P rzech ad zk i po W ilnie K irk o ra , Chwile 
stracone, G oliat G łodnobrzuszek  czyli szydło m a­
gnesowe do p rzek łuc ia  u&zek i serduszek ... R om an­
se „c im es“ Kocka, —  P ięk n a  P ą tn ic z k a , G euow efa 
czyli w ypróbow ana cnota, —  N ieprzep łauony  p ie r­
ścień. H e j !  dla panien hej! Tajem nice czarów  m i­
łosnych p rzez  Z łego ducha, S ekretn9  p roszki, A ra b ­
skie kabuły , C hińskie wyrocznit- z P oznan ia , — i 
jeuzcze c o ś ! hej p roszę panow ie, panie, panny i 
dzieci

C ałe swoje życie p rzepędził Aron K oniłrer po 
w ędrów kach, nosząc na g rzb iecie  ca ły  swój sklep, 
p rzep raszam y : sortym ent k sięg arsk i, i zw iedził p ra ­
wie w szystk ie  p row incje polskie. N iem aż m ieściny 
w P olsce, k tó re jby  on n ie  zna ł, ani kościoła przed  
którym by ze su o>.iu kram em  nie s ied z ia ł podczas 
odpustu, an i ja rm ark u  na którym by nie był. Od wsi 
do m iasteczka, z m iasteczka do m iasta  w ędruje
zaw sze wesół i zdrów  mimo w ieku ju ż  podeszłego, 
bo liczy  z gó rą  60 la t. D ow cipny nadzw yczaj i 
g rzeczny  w szędzie przez w łościan je s t  mile p rz y j­
mowany na noclegi w raz z całą k s ię g a rn ią  swoją.

A rona ojciec był an tykw arzem  W ileńskim  i 
podczas burzliw ych chwil w Polsce zosta ł w r. 1834 
na S ybir w ysłany.

Quousque tandem. Ponowne sk a rg i dochodzą
nas od m ieszkańców  ulicy S karbkow sk ie j, na nocne 
w rzask i i h a łasy  w um ieszczonych tam  knajpach , 
Co nocy pow tarza ją  się sceny — ju ż  ty lokro tn ie  
opisyw ane, a po lic janci s to ją  „w edle d rog i"  i z z a ­
dowoleniem  p rz y p a tru ją  i p rzysłuchu ją  się w szyst­
k iem u. Z ap raw d ę niepodobna w y tłum aczyć  sobie 
te j szczególnej to le ra n c ji in acze j, chyba w zg lęda­
mi fiskalnym i, bo w łaściciele naszych szynków  o-
p łaca ją  za  każdą noc, pew ien, dość znaczny  poda­
tek . T rap ien i bezsennością m ieszkańcy te j n ie­
szczęśliw ej ulicy, chętn ie zap łac ilihy  w ięcej za p r a ­
wo spokojnego p rzesp an ia  się w sto licy  k ra ju .

Trzimaj zlodii, bo uczeka! T akie k rzyk i ro z le ­
g a ły  się onegdaj po godzinie dziew ią te j po p lacu 
G ołuchow skich i rów nocześnie tłum  ludzi pędził za 
jak im ś rzezim ieszk iem , unoszącym  ze sobą p różną 
bśczkę z piw a, k tó rą  sk ra d ł z wozu rozw ożącego 
piwo z brow aru  K le ina . K iedy pogoń już  blisko 
niego była, rzu c ił beczkę i sam chcia ł d rap n ąć  do 
P i ł tw i ,  ale n ie s te ty ! — zaw iodła go e lastyczność  
nóg i z o s ta ł schw ytanym  i poprowadzonym  w t r y ­
umfie na policję, gdzie go poznano jak o  dawnego 
znajom ego. N azyw a on się "W ładysław S im ecki i 
k a ran y  był ju ż  wiele razy  za  tego rodza ju  sp raw ki.

Eksplozja nafty. O negdaj w ieczorem  eksplodo­
w ała lam pa w la ta rn i,  zaw ieszonej nad lad ą  k ra -  
m iku w bram ie p rzy  ulicy H alick ie j 1, 5. W ła śc i­
ciel kram iku, nie mogąc sooie w inny sposób z 
p łonącą la ta rn ią  poradzić, w yrzucił ją  na środek 
ulicy. P rz e z  oszczedn-ość kilku  centów  na lichej 
nafcie, pozbaw ił się i lam py i la ta m i w arto śc i 
k ilku  guldenów.

Do sprawy Kamińskiego. W iedeński sąd k ra jo ­
wy d la sp raw  cyw ilnych p rzypuśc ił żądany przez 
dr. K am ińskiego dowód ku w iecznej pam ięci na o- 
koliczności p rzy toczone w znanej skardze  dr. K a ­
m ińskiego. —  W  bieżącym  m iesiącu będą tedy p rz e ­
słuchan i w szyscy pow ołani św iadkow ie. P rz e s łu ­
chan ia  rozpoczynają się z dniem dzisie jszym  (5) 
i zaw ezw ani s ą : P rof. E d w ard  S tyx, br. Jn lju sz
S chw arz jun.J dr. E ld b au er radca dw oru v. P ischof. 
br. v. L ilienau , dr. D unajew ski, pp . N aw arsk i i 
S tonecki, d r. Lew akow ski, d i. M uller i S essauer, 
jen . d y rek to r L hnderbanku , H alin , jen . se k re ta rz

tegoż, d r. A rnold R ap p ap o rt —' w reszcie p rzed się­
biorcy budowy K nauer. G ross i  Lów enfeld.

Nabożeństwo żałobne. W czoraj o godzinie w  
pół do 9. ran o  odbyło się ŵ  kościele A rch ikace- 
dralnym  żałobne nabożeństw o za spokój duszy sp. 
T ra u g u ta  R om ualda ,-  Ż u lińsk iego  R om ana, J e z io ­
rańsk iego  J a n a , K ra jew sk iego  R a fa ła  i T oczysk ie­
go Józefa . M szą św .'o d p raw ił ks. PodolsKi. P u b li­
czność zgrom adziła  się bardzo liczuie, a szczegó l­
nie m łodzież posp ieszyła tłu m n ie  do kościoła. P o  
nabożeństw ie odśpiew ano pieśni p a trjo ty czn e  „B o­
że coś P o lsk ę"  i z „Dymom pożarów ."

Przez nieostrożność W kam ienicy  nr. 8 p rzy  
ulicy K opern ika w czoraj o godzinie 1 z południa 
za p a lił się ganek  I I  p ię tra  p rzez n ieostożność j e ­
dnej ze sług , k tó ra  do sto jącego  tam że plecionego 
kosza, służącego  w idać do w szystk iego , w ysypała  
ja rz ą c e  węgle. K osz i desk i ganku  p rzepaliły  się  
zupełnie .

Nagła śmierć. Jo a n n a  C zarn iaw ska  rodem  z  
Muszyny, licząca la t  51, wdowa po d y c ta rju szu  a  
m atka  czw orga dzieci, zm arła  w czoraj ps południu 
we w łasnein  m ieszkaniu  pod 1, 5 u lica  św . W oj­
ciecha, na ad a r mózgowy.

Mianowania. P rtz y d ju m  ck. k ra jow ej dy rekc ji 
skarbu  zam ianow ało  podoficera rachunkow ego 20 
pułku p iechoty , S tan is ław a  Ś liw ę, k an c e lis tą  ck. 
p ro k u ra to rji sk a rb u .

A d ju n k t sądu tarnow sk iego  Z arzy ek i, o trzy m ał 
ty tu ł i ch a ra k te r  s e k re ta rz a  rad y  sądu krajow ego.

Karol Czapek, s ty g a r  sa liu a rn y  w B ochni o trzy ­
m ał s reb rny  k rzyż  zasług i.

Zabawa w Lubieniu z d. 3 bm. pi zyu iosła  
czystego  dochodu 131 gid, 53  c t. d la  ofiai po­
wodzi.

Przypominamy, że d ruga se rja  chłopców w y jeż­
dża na kolunje w akacyjne ju tro  o godz. 12 w po­
łudnie, i  w tym  celu ma dziś o godz. 6 popołu­
dniu złożyć swoje m an a tk i w Sokole.

Na rzecz powodzią dotkniętych otrzym aliśm y od 
T adzia  i  N inśk i K r. 10 zł.

Na rzeoz weteranów z r. 1831 w A n g lii p rz e ­
byw ających nadesła li nam T adzio i N iuśka K r.1 0  z ł.

Czeski deputowany do R ady  państw a i na sejm  
m oraw ski ks. Ig n acy  W urm , proboszcz w M oraw ie, 
zam ianow any z o s ta ł p rzez  ks. b i-kupa S em brato - 
w ieza w dniu tegorocznych  swych im ien in  (31 l ip ­
ca), honorowym rad cą  grecko unickiego konsysto- 
rz a  we Lw ow ie. Ozdobny w scarosłow iańskim  i 
łacińsk im  języku w ygotow any dyplom zo s ta ł Już za  
pośrednictw em  ołom unieckiego arcybiskupstw a ks, 
"Wurmowi doręczony.

Z Kołomyi donoszą: W  uznan iu  za s łu g  poło­
żonych p rzy  sposobności n iesienia u lg i d la  do tk n ię­
tych  powodzią n ad a ła  R ad a  gm inna na posiedzeniu 
4. bm. obyw atelstw o honorowe m arszałkow i p. Z y- 
b likiew iczow i i nam iestn ikow i p. Z alesk iem u.

Pogrzeb Laubego. Już od ra n a  dnia 3go b. m. 
o tacza ły  tłum y ludu dom, z którego  odbyć uię m iał 
pogrzeb L aubego. W ew n ątrz  w szystk ie pokoje p rze ­
pełnione były w ieńcam i i k w ia tam i, k tó re  dziw nie 
odbijały  od w ybitej czarnym  kirem  sa li, w k tó re j 
spoczyw ały zw łoki w ielkiego poety. P rzep y szn y  
z lilij w ieniec p rzy s ła ł też  a rcyksiąże  Rudolf. Z  u- 
derzeniem  godziny 3ej w yniosła służba w szystk ie  
w ieńce na k a raw an  pogrzebow y, a następn ie  w śród 
uroczystej ciszy obecnych zniesiono p ro stą , m e ta ­
low ą trum nę.

D aw no nie w idziano tak ie j ilości ludzi p rzy  
pogrzebie i m ożna sobie w yobrazić o ile  w ięcej 
byłoby je szc ze  publiczności, gdyby nie to, że o te j 
porze roku  bardzo  znaczna część W iedeńczyków  
baw i na świeżem pow ietrza . Z  drugiej strony  i- 
dziano w iele osobistości, k tó re  z dalekich stron  n - 
m yślnie na pogrzeb przybyły , ja k  p rezes „Con- 
co rd ji" W eilen , pan i S ch ra lt, a r ty s ta  d ram atyczny  
T yrolt, d y rek to r berlińsk iego  te a tru  nadw ornego 
D eu tz . dy rek to r te a tru  francusk iego  O laar i w ielu , 
w ielu innych.

P o rząd ek  pochodu pogrzebow ego ustanow iony 
zo s ta ł w o sta tn ie j chw ili, w skutek  czego w iele o- 
sób czekało  po u licach - p rzez  k tó re  konduk t w cale 
nie przechodził.

P ogrzeb  ru szy ł p rzez  A u g u stin e rg asse , K oh l- 
m ark t i G raben  do kościo ła ew angelickiego n a  
D oo theergasse . P oprzód  je ch a li konno dwaj poli­
c janc i to ru jąc  drogę. Z a  trum ną ie c h a ł wóz z  
kw iatam i, dalej postępow ali zastępcy  rozm aitych  
kurporac}rj ,  p rezes i w iceprezes „C oncord ji'1 a d a ­
lej nieskończony sz e reg  powozów. W ’ pierw szym  
powozie je c h a ła  w ychow anica zm arłego  panna H aa s

v
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i  pasierb  jego  profesor H aen ei, w drugim  obaj 
b rac ia , s io s trzen iec  i s io s trzen ica .

Po odśpiew aniu chorału  przem ów ił rad c a  k o ­
śc ie lny  ks. K an k a . M ówca podniósł nasam przód 
p rzym ioty  zm arłego  jak o  człow ieka i p a tr jo ty  a 
następn ie  jako  poety. Mowa jego by ła k ró tk ą  a le  
nadzw yczaj se rd eczn ą  i w zrusza jącą .

Po nim mówił p rezy d en t Concordji W eilen , z 
k tó rego  mowy podnieść w ypada ustęp , w którym  
w yraz ił, że zm arły  da ł najlepszy  dowód, iż  m ożna 
być dobrym A u strjak iem  i dobrym Niem cem  z a ­
razem .

Po nim przem ów ił je szcze  d y rek to r te a tru  b e r­
lińskiego D eu tz  i nad grobem  Laubego za w arła  się 
ziem ia.

Rzeszów 1. sierpnia. Przed dwoma tygodniami 
przebyło do Rzeszowa dwóch żydów z Rosji, przedsta­
wiając się jako właściciele wielkich posiadłości ziem­
skich, którzy zmnszeni byli z tamtąd emigrować z po­
wodu, iż zdarzył się im wypadek arcy-niemiły, a mia­
nowicie, że znaleziono zgotowanego człowieka w kotle 
jednej z ich gorzelni. Bojąc się dochodzenia wszelkie­
go ze strony władzy rosyjskiej, postanowili owi wrze- 
komi wychodźcy zostawić całe mienie na pastwę tam­
tejszym „niedźwiedziom", a  sami osiedlić się w Anstrji 
z resztą kapitału, która m iała wynosić, według ich 
oświadczenia, około dwóch milionów rubli „i jeszcze 
troszkę". Żony tych panów, które przedtem jeszcze 
opuściły były Rosję, zapragnęły osiedlić się w Rzeszo­
wie i dlatego poleciły mężom swoim, ażeby wysznkali 
odpowiednie dla nicii mieszkanie i zarazem zaknpiii 
kilka wiosek. Panowie Orensteinowie, gdyż tak  się 
przedstawili owi przybysze, rozgościli się na dobre 
w hotelu krakowskim, a hołota faktorska dokładała 
wszelkich starań w celu wynalezienia odpowiednich re ­
alności ula milionerów rosyjskich. Zachowując ściśle 
wszelkie przepisy talmudu, potrafili sobie owi przybysze 
tak  zjednać tutejszych żydów, że ci, chcąc uczcić do­
stojnych gości, postanowili zrobić im niespodziankę i za­
prosić na sute śniadanko. Jednakże niezadługo wyje­
chał jeden z przybyszów a drugi miał objeżdżać okoli­
cę w celu nabycia wiosek. Nie mając tutaj bliżej zna­
jomych, prosił właściciela hotelu p. Haara, aby go ra ­
czył obwozić swojemi końmi, a mając przy sobie tylko 
papiery rosyjskie na 25.009 rnbli i większe banknoty, 
których żaden z bankierów nie mógł wymienić, gdyż 
podobno nie mieli na tyle gioszy w swoich kasach 
wertheimowskich, przeto pożyczył sobie od właściciela te­
goż hotelu 15 złr. w. a. na mniejsze wydatki, dodając, 
t e  złożył w domu bankowym pp. Mutzner i Holzer 
4 .000 złr. w. a. na 3 7® procent. Jednocześnie spro­
wadzono także telegraficznie p. S.... właściciela realno- 
ci, n którego zamierzył p. Orenstein wynająć pomiesz­
kanie dla rodziny, składające się najmniej z 17 pokoi, 
lecz to nie przyszło do skutku, gdyż wynajmnjący ży­
czył sobie mieć pokoje wykładane Logatemi płytami 
marmurowemi i zarazem, aby jejnu dano zadatek 
według zwyczaju rosyjskiego. Go do innych pomiesz­
kać  nie mógł się zdecydować, gdyż, jak  sam opowiadał 
miał mieć 18 wagonów mebli wraz z 6 fortepianami, 
ponieważ każde dziecko miało odrębny dla siebie. Nie­
szczęście chciało, że p. H aar dowiedział się, że w do­
mu baiiKowym pp. Mafzner i Holzer nie złożono żadnych 
pieniędzy, zaczął tedy podejrzywać p. Orensteina i na­
legał na tegoż o zapłacenie mu naieżytości, przypada­
jącej blisko za 2 tygodnie. M ilioner chcąc zamydlić 
oczy właścicielowi noteiu, wyszedł niby zmienić ruble i 
pomimo, że p. H aar nie odstępował go ani na krok, a 
miał czego pilnować, gdyż prawie dwa tygodnie mn 
głowę zawracał i ani centa nie zapłacił, tenże zniknął 
jak  kamfora, a w Rzeszowie pozostawił tylko miłe wspo­
mnienie i zarazem nauczkę dla swych współwyznawców, 
że i żyd żyda potrafi także oszukać.

Rzeszów 1 s ie rpn ia . B u rm is trz  p. K alinow ski 
oddał już  do zam ieszkan ia  załodze nowo w ystaw io ­
ne koszary , k tó rych  pośw ięcenie w obecności R ady  
m iejsk iej, rep rez en ta c ji R ad y  pow iatow ej ł oficerów 
rzeszow sk iego  bata ljouu  odbyło się 23 z. m. B udy­
nek  w ym urow any je s t  n ie ty lko  gustow nie, lecz n a ­
w e t bardzo zbytkow nie. G m ina p row adziła  budo­
wę w w łasnym  za rząd z ie , oszczędziw szy 4000  z łr. 
z pierw otnej ceny kosztorysow ej 49 .000  z łr. B u­
dow ą k ierow ał w edług  w łasnych planów z pochle- 
bnein uznaniem  za tw ierdzonych  przez oddział te ­
chn iczny  m in isterjum  wojny, budow niczy m iejsk i p. 
T adeusz M arcin, k tó ry  ju ż  kilku  budow lam i up ię­
k szy ł nasze m iasto. Są to  p ierw sze w k ra ju  ko ­
sz a ry  w ybudow ane za  udzieloną pożyczkę p rzez  
W y d z ia ł k rajow y.

Stanisławów 3. sie rpn ia . D onosiliśm y przed  
k ilku  dniam i, że m ost kolejow y na D n ies trze , k tó ­
ry  niedaw no wybudowano pod nową kolej t r a n s ­
w ersa ln ą  pod N iżniowem , w sku tek  o sta tn ie j powo­
d z i zo s ta ł ta k  uszkodzony, że budow a tej liu ji k o ­

le i nie będzie ukończona p rzed  je s ie n ią  i p o trw a  
zapew ne do la ta  roku p rzysz łego . M ost ten  je s t  
dobrą ilu s tia c ją  owych „oszczędności" , ja k ie  p rzy  
Dudowie na g w ałt chciano poczynić. W kosz to rysie  
bowiem oznaczono początkowo długość m ostu na 
500 m etrów , a to z uw agi na to, by podczas wy- 
sohiego stanu , woda m ia ła  się gdzie rozlew ać. Tym 
czasem  w m in iste rstw ie , p rzy  zielonym  sto liku  wy- 
roznm owano, że dość będzie w yznaczyć 350  m e­
trów  na długość m ostu i ta k  polecono budować. 
P odczas powodzi okazały  się tego  skutk i. W oda 
nie m ając się gdzie podzieć, (bo i nasyp to ru  w y­
soki) za tam ow ała  się p rzed  m ostem  w stecz aż do 
M arjam pola, a następnie podm uliła etapy ta k , że 
aż sk rzy n ia  że lazna , w k tó re j spoczyw ały funda­
m enta, w ypłynęła na pow ierzchnię. Obecnie sp row a­
dzono z W iednia nnrka i rozpoczyna się da capo 
przebudow a m ostu, co nie wiele mniej kosztow ać 
będzie, n iż  w ydano na ten  most dotychczas, a n ad ­
to —  ja k  ju ż  pow iedziałem  —  pow strzym a o pół 
roku o tw arc ie  lin ji. „S kąpy  dw a raz y  tra c i."

Rektorem wszechnicy wrocławskiej na rok
1884/85 w ybrany  zos ta ł prof. dr. F o rs te r ; d z iek a ­
nam i: I) ka to lick iego  w ydziału  teolog, ks. prof. dr. 
K onig; 2) w ew angelickim  dr. M euss; 3) p raw n i­
czym prof. dr. Schw anert; 4) w lek arsk im  prof. dr. 
H assę; 5) w filozoficznym prof. d r. R ossbach.

O akademji Mickiewicza mówi ja k iś  pan W ern, 
opisujący w Mosk. W ied. odbytą za  g ra n ic ą  podróż 
w cale niepochlebnie. P rzy jech aw szy  do B ononji tu ­
ry s ta  k a z a ł się fiakrow i zaw ieść do słow iańskie j 
akadem ji. „A kadem ja M ickiew icza", czy tam  na 
d rzw iach . Z apew ne się om yliłeś, mówię do s ta n ­
g re ta , — A le gdzież tam  s ig n o r?  S łow iańska a k a ­
dem ja czy akadem ja M ickiew icza, to  jedno. W  Bo­
nonji nazyw ają  ją  ta k  i ta k . —  T ak  tedy  za raz  
od pierw szego kroku s trn ę lo  przedem ną pytan ie, 
d la  czego in sty tu c ja , k tó ra  w zię ła  na siebie tak  
obszerne i ogólne zadan ie , ja k  nauczan ie Wszy­
stk ich  narzeczy  słow iańskich , p rzy b ra ła  nazwę a- 
kadem jl M ickiew icza? Dzw onię, wchodzę i W ocze­
k iw aniu  na p rezyden ta  przeg lądam  ap a rta in e n ta  a- 
kadem ji. S zereg  czyściu tk ich  pokojów7, w szedzie 
szafy  z książkam i, na slupach  biusty, na śc ianach 
obrazy, na gierydonacli ryciny. Oto b iu st M ickie­
w icza dalej K rasiń sk iego , K opernika, O to kopje z 
obrazów  S iem iradzkiego i innych polskich artystów . 
W szystko  to  pięknie, ale gdzież biu-sty Łom onoso­
wa, D zie rżaw in a , Puszkina, G ogola? G dzież kopje 
z obrazów  B riu low a albo Iw a n o w a?  Nie, tego nie 
ma. W śród se tek  polskich k siążek  w ygląda ja k iś  
nieszczęliw y elem en tarz , w ykluczony z puwodu n ie ­
dokładności z rosyjskich  szkół w iejskieli. T ak  więc 
stum iljonow y naród, w ładający  najbogatszym  1 o ry ­
ginalnym  językiem , bogatą  l i te r a tu rą  i m nóstwem 
sław nych nazw isk, zos ta ł zapom niany p rzez s ło ­
w iańską anadem ję, a popiersia  Gogola i P u szk in a  
uie zna lazły  dla siebie m ie jsca obok M ickiew icza i 
K rasińsk iego . Czułem się obrażony za  m oją ojczy­
znę, czułem  się obrażony t ą  iron iczną nazwą „S ło ­
w iańskiej ak ad em ji" , kiedy R uś, m atka  całego 
św ia ta  słow iańskiego, do niej nie w eszła . W ziąwr- 
Łzy kapelusz, chciałem  się oddalić, a le  w te j chw ili 
p okazał się p rezy d en t."  O sobistość p rezyden ta  i j e ­
go zap a try w an ia  tak że  się nie podobały' panu 
W ernow i.

PowOd do separacji. P ew ien  A m erykanin  podał 
do w ładzy  prośbę o separację  cd swojej połowicy, 
m otyw ując podanie tern, że zo s ta ł p rzez nią h an ie­
bnie oszukany, gdyż ożenił się tylko dla pięknych 
k sz ta łtó w , k tó re  okazały  się po ślubie wyrobem 
sz tu k i. N a to  rep liku je A m erykanka, że oszustw a 
nie było żadnego, albowiem mąż p rzed  ślubem  nie I 
p y ta ł ją  w cale o to, a nad to  m iał w szelką ła tw ość ( 
skonsta tow an ia  fak tu . S ęd z ia  odrzucił ska rgę m ę­
żow ską, a to  z powodu, że je że li sk a rżący  ż e ­
n ił się ty lko d la pięknych k sz ta łtó w  owej w ypra­
nej, to  pow inien był chyba to  za s trze że n ie  w s ta ­
w ić w k o n tra k t m ałżeński, u staw a bowiem nie u- 
w aża  tak ieg o  defektu  za powód do separac ji.

Amerykańska osika, Ornus americana w edług 
dośw iadczeń B ran d la  og łaszanych  w Norddeutscher 
Landicirth  nada je  się znakom icie do odw adniana 
g ru n tu . D rzew o to  sadzić m ożna na bagnach  bez 
poprzedniego drenow ania. B ra n d t w idział ogromne 
p lan tac je  osik i am erykańskiej sto jące po części w 
wodzie, a mimo to  18 le tn ie  d rzew a m ia ły  do 30 
stóp wysokości i g rubość słupa te legraficznego . 
P oży tek  z osiki am erykańsk iej je s t  bardzo  znaczny, 
gdyż drzew o nadaje  się znakom icie do wyrobu n a ­
rzęd z i ro ln iczych  itp . N ajlep ie j je s t  sadzić  te  
d rzew a od połowy m aja do końca czerw ca, w o d ­

dalen iu  1 7 ] m e tra  jeduo  od drugiego. K o sz ta  s ą  
n ieznaczne, bo zdrow e rozsadn ik i k o sz tu ją  ty lk o  
po k ilk a  feuików za j»z takę , a 2 robotnicy za sa rz ić  
m ogą 800  —  1000 sztuK dziennie W ylew y n ie 
ty lko  u ieszkodzą cym p lan tac jom , a le  naw et p rz y ­
czyn ia ją  się do rych le jszego  ich  rozw oju.

Statystyka choiery w M arsylji. K o n sn la t n ie ­
m iecki w M arsylji podaje liczbę ofiar od czasu  w y­
buchu cholery w tem  m ieście aż do dnia 28 lip c a  
na 1141 osób. M ianow icie zm arło  798 F ran cn zó w , 
322 W łochów, 13 H iszpanów , 2 G reków , 1 N ie­
miec, 1 A m erykanin , 1 A u s tr ja k  i 1 A nglik . N ad ­
to zm arło  w te j liczb ie 12 zakonnic, 1 kapucyn, 2 
urzędników  policyjuych, 3 te leg rafistów  i 1 nan - 
czyciel. Z a tru d n ie n ie  re sz ty  zm arły ch  nie je s t  w y­
mienione.

Bajeczny wiek. Ś w ięte k sięg i indyjsk ie podają, 
że k ró l P ra th a m a  R a d ja  k iedy zo s ta ł koronow any 
m ia ł 2 m iljony la t. P anow ał 6,300 000  la t,  a n a ­
stępnie złożyw szy koronę pożył sobie jak o  kró l na 
pensji, je szcze  1 00 .100  la tek .

Szkoda, że nie u wieczmono nazw iska jeg o  
przybocznego lek arza .

Partja taroka w wagonie. K ilka zapalonych ta -  
rok istów  sk raca ło  sobie p arty jk ę  w w agonie, nudy 
d łuższej podróży. W łaśn ie  m ia ł jeden  „zag ry w ać" 
k iedy  w oknie da ł się słyszeć głos konduk to ra  
„proszę o k a r ty " .  G racz  nie nam yśla jąc  się w iele, 
podał mu „ p a g a ta " , k tó rego  konduktor w okam gnie­
niu p rzed ziu raw ił. N ic pozostało  za tem  biednym  
graczom  nic innego , ja k  prosić  konduk to ra  żeby i  
re sz tę  k a r t  w tem  samem m iejscu p rzed z iu raw ił.

Jeszcze bakcyllus. Na odczycie wypowiedzianym 
przez dra. Rocha w państwowym nrzędzie zdrowia, 
w obecności Yirchowa, dr. Koch tak opisał bakcyllnsa 
cholerycznego: Bakcyllns znajdnje się w jelitach, dalej w 
wydzielinach chorych na cholerę, a  to w liczbie od­
powiadającej sile z jaką wystąpiła ckoroba. K ształt 
podobny jest do przecinka i skrzywiony, Bakcyllus 
cuoleryczny mniejszy jest nawet od tuberknlowego. 0 -  
prócz tego znajduje się bakcyllus w mleku, w rosole 
mięsnym i t. d. Zimno znusi aż do tem peratury 10 
stopni C.

Nieznaną komedję Lassalla znaleziono w m anus­
k ry p tach  jeg o . W iadom o, żc L assa lle  był w ielkim  
w ielbicielem  te a tru , a le  ze sz tu k  jego  znany  je s t  
ty lko  tendency jny  d ram a t, F ra n z  von S ick ingen . W  
ty ch  dn iach  znaleziono fragm en t komedji, k tó ren  
doprow adza do 2. ty lko  a k tu  i kończy się bardzo  
d rastyczn ie . J a k iś  a u to r  d ram atyczny , czy k ry ­
tyk , k tórem u L assa lle  dał m anusk ryp t do czy tan ia  
ra d z ił poczynić n ie jak ie  zm iany, co ta k  zniechęciło  
Las&ala, że rzu c ił m anusk ryp t dopisaw szy na koń­
cu : „ J e t z t  w ird es" m ir zu langw eilig  !r‘

Nowe lekarstwo na katar żołądkowy. N iektórzy 
fizjologowie p rzy p isu ją  w ielk i wpływ piaskow i a b ­
sorbow anem u p rzez  zw ie rzę ta , w czasie p rzy jm o­
w an ia  p rzez  nie pożyw ienia. 'W edług nich, p iasek  
d z ia ła  m echanicznie na traw ien ie , czyniąc m asę 
pokarm ow ą, z a w a r tą  w żołądku, w ięcej porow atą , 
a  tem  samem ła tw ie j p rzep n szcza jącą  płyny żo łąd ­
kowe. W iadom o, że ku ry  w tedy ty lko  m ogą t r a ­
wić, gdy jednocześn ie z pokarm em  spożyw ają g ru d ­
ki p iasku. W ypadałoby s tąd ., że p iasek rów nież 
dobroczynnie w pływ ałby na traw ie n ie  człow ieka. 
O p iera jąc  się na tera, pew ien le k a rz  niem iecki, z a ­
le ca ł przed  k ilku  la ty  chorym  na n iestraw uość , 
m ieszanie pokarm ów ze szkłem , sproszkow anein w 
tym  stopniu ja k  m ączka, zastępu jącein  zatem  pył 
krzem ionkow y lub p iasek  m ia łk i. R e ce p ta  t a  m ia ła  
w ydać zadow aln iające re z u lta ty . Obecnie dok to r 
am erykańsk i B arrow , w tym że celu za leca  p iasek  
m iałk i w d z ienn iku : „The m edical P re ss ."  Oto 
tre ść  ciekawego tego dokum entu. Szanow ny P o p e : 
B arrow  zw raca  n a szą  uw agę na tak  p rosty  i c a ł­
kiem  nowy uzd raw ia jący  z n ie straw n o śc i środek . 
P ow iada on n a m : Z nac ie  z pew nością W ebb B a r ­
b era  z A thens, k tóżby  go bowiem nie z n a ł?  N ie- 
możliwem  je s t  nie znać B a rb e ra . O tóż pow iadam  
W am , że w yleczył się on z n iestraw nośc i, spoży­
w ając  p iasek , —  ta k  fjest, p iasek  najpospo litszy  
rzeczny .

Maurycy Jokaj sprzedał firmie księgarskiej w Pa­
ryżu Flam arian i W aryon, prawo przekładu swoich 
dzieł, na język fraucuzki. Nakładcy wypłacili mu z 
góry konorarjum, następnie jednak oświadczyli, że dzieł 
jego drukować nie będą. Rzecz cała przedstawia się 
jako intryga uknuta w celu zapobieżenia wy danin dzieł 
Jokaja po francuzku, gdyż nakładcy zapłaciwszy honorarjum 
nie pozwolą nikomu drukować takowych. Obrażony po­
eta zamierza jednak udać się do sądu i na podstawie 
kontraktu domagać się druku. Pani Adam pośredniczy 
w tej sprawie.
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— "Kary do s traw ie n ia  pokarm ów  p o trzebu ją  p ia ­
sk u  i W ebb B a rb e r  s ta w ił sobie p y tan ie , d la  cze­
go by ludzie nie m ogli osiągnąć tegoż re z u lta tu . 
C odziennie te ż  z ja d a ł p iasek  i d z iś  je s t  zupełn ie  
w yleczonym . B ędzia A nderson , ko m isarz  ro ln ic tw a 
rów nież ma zw yczaj m ieszać pożyw ienie sw e z p ia ­
sk iem  i żo łądek jego  zna jdu je  s.ę  w s ta n ie  w ybor­
nym . L eczen ie  chorób żo łądka piaskiem , m oże się  
upow szechnić i po Kilku la ta c h  le k a rze  u jrz ą  swych 
pac jen tów  na k u rac ji piaskow ej, na ta k ie j a  ta k ie j 
wydmie, w te j i  owej żwirówoe

P rz y zn a ć  po trzeba , że je ż e li m edykam ent sz a ­
now nego eukulapa nie okaże się skutecznym , to w 
każdym  raz ie  je s t  obfitym i niekosztow nym . A p te ­
k a  w k tó re j m ożna będzie cudowny lek  dostać, 
zajm ow ać będzie w szystk ie  p ob rzeża m orza.

Domejko w W arszaw ie .
Od g ran icy  sędziw em n w e te ra n ó w  nauk i to ­

w arzy szy ł E dw ard  Odyniec, n a  dw orcu zaś pow ita li 
go  zgrom adzeni p rzedstaw ic ie le  p rasy , lite rac i, cz łon­
kow ie tow arzystw a lekarsk iego , profesorow ie, p rz y ­
rodn icy  i  w iele osób z publiezności. Corijcem  s ło ­
w em  przem ów ili do przybyłego dr. S zokalsk i i r e ­
d a k to r  „Tygodnika I lu stro w an eg o " L udw ik  Je n ik e . 
O baj oni zaznaczy li radość , z ja k ą  św ia t nankow y 
i  m ieszkańcy  w ita ją  d rogiego gościa, obaj w p rze ­
m ów ieniach swyen by li w yrazem  tych  ncznć, ja k ie  
ogół dla D om ejki żywi.

Napad. K orespondent K ur. W ar. z B ia łeg o ­
s to k u  pisze pod dniem 30. z m. co n as tę p u je : No­
cy dzisie jsze j w ieś H olów ka, w gm inie nowojueL- 
now ieckiej położona, s ta ła  się  w idownią p rz e ra ż a ją ­
cej zbrodni. N a dom dzierżaw cy  m ajątku  bogatego 
iz ra e li ty  D orotyóskiego n ap ad ła  banda zbójów z a ­
m askow anych. Z bóje zam ordow ali dzierżaw cę, jego 
żonę i syna Iz ra e la , w s tu d n i za ś  u top ili pachcia- 
r z a  A bram a P erło w icza , poezem sp lądrow ali dom 
ca ły , unosząc ze sobą w szystko, co się dało.

D oro tyńsk i s ły n ą ł w okolicy, jako  bogaty k a ­
p ita lis ta .  N apastn icy  za b ra li n ie  w ielką ilość go­
tów ki, jed en  b ile t prem iow y, mnóstwo w eksli i ko­
sztow ności, leżących  u D . w zastaw ie . D o tychczas 
na ślad  złoczyńców  nie trafiono.

Solidarność rodzinna. W  K urjerze W arszawskim  
c z y ta m y : P o w iad ają , iż  po tęga finansow a R u tszy l- 
dów pow sta ła  głów nie z tego powodu, iż  p ro to p la ­
s ta ,  u m ie ra jąc  n ie ro zd z ie la ł m ają tk u  pom iędzy d z ie­
ci, lecz n ak a za ł pod b łogosław ieństw em  swoim po­
tomkom u trzy m ać s ta rą  firmę i wspólnemi siłam i 
ro zsz e rza ć  ją ,  aż  do n a jda lszych  pokoleń. Coś po­
dobnego uczyn ił p. K ., w łaścic ie l dóbr B. w O pa­
towskiemu, k tó ry  um ieraj j.c p rzed  K ilkudziesięciu 
la ty  cz te rem  swoim ju ż  żonatym  synom nie pozw o­
l i ł  na podział m ajątkow y, lecz za le c ił p racow ać i  
w spólne prow adzić życie. P o słu szn i synow ie w ie r­
n ie spe łn ia jąc  wolę ojca, ję li się do podźw ignięcia 
m a ją tk u , a z każdym  rokiem  fo rtu n a  ich znaczn ie  
s ię  pow iększa ła . W  dobrach B. pozak ładali z b ie­
giem  czasu fabrykę że lazną , m łyn, ta r ta k , a gospo­
darstw o  rolne doprow adzili do m ożliw ej w naszym  
k ra ju  doskouałuści. D zieci cz te rech  b rac i K .; do­
ra s ta ją c  n ie  opuszczały  g n ia zd a  rodzinnego, k tó re  
zw iększało  się dzięki przykupyw aniu  sąsiednich  fo l­
w arków . Obecnie we wsx, a ra c z e j osadzie fab ry cz­
nej B ., dzięki budującej się kolei zam ieszkuje 
c z w a rte  ju ż  pokolenie rodziny  K ., uw ażając  fa k ­
ty c zn ie  ea łą  fo rtu n ę  za w spólną w łasność. Je d e n  
z naszych  znajom ych m ia ł sposobność znajdow ać 
się p rzez  k ilk a  dni w B. i p rz y p a trz y ć  się pa- 
tr ja rc h a ln e m u  życiu rodziny  K ., złożonej obecnie z 
4 2  członków , w łącza jąc  w te  n ie le tn ich . W  m iarę 
zw iększen ia się rodziny  przybyw ały  nowe dw orki, 
a  g ta ry  dw ór stanow i głów ne cen trum  dla w szy s t­
k ich  T u ta j w szysey dw a ra z y  dniem na odgłos 
dzw onu schodzą się na ob jaa  i w ieczerzę , tu ta j  od­
byw ają się uroczystości fam ilijn e , zabaw y i p rzy ję ­
c ia  gości, a ty lko zb y t m ałe dzieci lnb  s ła b i pozo­
s ta ją  w swoich dw orkach.

W szyscy  dorośli członkow ie rodziny p e łn ią  o- 
bow iązki bądź to w gospodarstw ie , bądź też fab ry ­
kach , za  co p o b ie ra ją  z góry  umówione w ynagro ­
dzenie ze wspólnej kasy . N a js ta rsz y  z rodziny z a ­
rz ą d z a  i k ie ru je  in te resam i, a corocznie następu je  
ro z d z ia ł dochodów i  odbyw ają się w spólne narady , 
ja k  należy  dalej prow adzić m ajątek .

Z n a ją c  słabość n a tu ry  ludzk iej, trudno  sobie 
w yobrazić, ja k  w tek iem  ze tkn ięc iu  ty lu  członków  
rodziny , p rzy  różnych usposobieniach i naw yknie- 
n iach  da się u trym ać ład  i harm onja ... A  je d n a k  
fak tem  je s t.  iż z w yjątk iem  bardzo drobnych ko- 
lizy j, za ła tw ian y ch  zw ykle doraŹDym sądem  s t a r ­
szych w rodzinie, nie było do tąd  w ypadku jak iegoś

w iększego sporu, a  tem bardzie j n aw e t zam iaru  ro z­
d z ie len ia  m ają tku . T ak  w ięc ro d z in a  K . stanow i 
szczególny w y ją tek  i m ożna być pewnym , że je ż e li 
d a lsze  poso len ia  po trafią  n ad a l tę  spójnię i h a r  
mon je  zaehow ać, w zrośn ie ona do znacznej po tęg i, 
n iety lko m a te ria ln e j a le  i  m oralnej...

Dowod wdzięczności. W arszaw sk i K urjer po­
ranny  donosi o rzadk im  już dziś dowodzie w dzię­
czności, ja k i  je d n a  z dam  tam te jszych , pan i Z „  o- 
trz y m a ła  całk iem  n iespodziew anie. D o m ieszka­
n ia  te j dam y, p rzy b y ł w tym  dniu posłan iec p ub li­
czny i oddał pod ja j adresem  paczkę op ieczętow a­
ną s ta ra n n ie . Z ap y tan y  od kogo posyłka t a  po­
chodzi, posłan iec ośw iadczył, iż p rzed  sam ym  do­
mem d a ł mu ją  ja k iś  pan, polecając udnieść na 
d ru g ie  p ię tro  Z dziw iona pan i Z ., po o tw orzeniu  
opakow ania, z n a la z ła  bardzo  m is te rn e  pudełko, a 
w niem  g a rn itu r  bry lan tow y, p rzepysznej roboty , 
złożony z kolczyków , broszy, b ran so le ty  i  szpilKi 
do włosów. F rz y te m  znajdow ała  się  k a r tk a  z n a ­
pisem -

„N a im ien iny  Tej. k tó re j ojciec p rzyczyn ił się 
do uczynien ia mnie bogatym  człow iekiem ."

P a n i Z ., k tó re j ojciec u m arł ju ż  p rzed  kilkn  
la ty , nic z tego  z iozum ieć nie m ogła, jaK rów nież 
je j m ałżonek, k tó ry  po p rzy jśc iu  do domu dow ie­
d z ia ł się o niespodzianym  podarku. N ie u lega p rze­
cież w ątpliw ości, że podarek ten  je s t  objawem w dzię­
cznej pam ięci, i d la  tego, po długim  nam yśle, pani 
Z . zdecydow ała się go p rzy jąć . D odajem y , że o- 
we k le jno ty  p rze d staw ia ją  w arto ść  co najm niej 
750 rs ,

Zjazd antropologiczny. Z  W rocław ia  donoszą 
dn ia 4 sie rpn ia . U czestn icy  zjazdu  an tropologiczne­
go ze b ra li się  w czoraj o godzinie 6 w ieczorem  na 
G a rte n s tra s se  w sali gm acha kuncertow ego, gdzie 
się posiedzenia odbywać b ędą , celem w zajem nego 
poznania się i pow itan ia. Ze znakom itości nauko­
wych w idzieliśm y tu : prof. Y irehow a, d ra  S ch lie ­
m anna, p iof. K ollm anna z B a z y le i, prof. J .  R an - 
Kego z M onachium , C ohna , G rem plera , L uehsa, 
S chaafhausena, L issau era , R eem era, W eissm anna, 
A u ie leg o  von Toerbk z P e s z tu ,/  d ra  T isohlera z 
K ró lew ca , tu d z ież  d ra  Szam bathy , se k re ta rz a  an ­
tropologicznego  T ow arzystw a w W iedniu .

Z  P olaków  zna jdu je  się t o . N chring , K a z i­
m ierz Szulc z P o zn an ia , nr, K w ileck i, kr. Z aw i­
sza , prof. K orzon, prof. P rzyborow sk i i p. Szum o­
w ski z W arszaw y . Z  w ielu stron  w yrażono tn  ży 
we zadow olenie z powodu w ysłan ia d e leg a ta  p rzez 
kom isję archeo log iczną k rakow sk ie j A kadem ji U m ie­
ję tn o śc i, tu d z ież  d e leg a ta  T uw arzystw a p rzy jac ió ł 
nauk  P oznańsk iego  w osonie p. S ierakow skiego.

D ziś rozpoczęły  się posiedzenia zjazdu. P ie rw ­
sze odbyło się  o godznie 9 p rzed  południem . Z a ­
g a ił je  p rzew odniczący  dr. Y irchow, poczem pow i­
ta l i  obecnych im ieniem  w ładz m iejscow ych n ac ze l­
ny p rzezes S zląska, i zeczvw isty  ta jn y  rad c a  von 
S e y d tw itz  i bu rm isti z W rocław ia E riedensbu rg .

P on iew aż kongres odbywa się w połączeniu  z 
15 zw yczajnem  posiedzeniem  niem ieckiego an tro p o ­
logicznego T ow arzystw a, zaczęto  od zwykły ch sp ra ­
w ozdań z czynności T ow arzystw a tego w roku  n- 
b iegłym , a dopiero na posiedzenia popołudniowem  
rozpoczną się w łaściw e kongresow e rozpraw y, a na 
ich czele um ieszczono sp raw ozdanie Schliem anna z 
re z u lta tu  uskuteczn ionych  p rzez  niego wykoDalisk 
w T irynsie . P osiedzen ia  odbywać się będą p rzez  
trz y  dni z ra n a  i po południu, a p iz e p la ta ć  je  będą 
w spólne ucz ty , k o n certa  n a  L ieb ischhoehe i w y­
cieczki, z k tó rych  o s ta tn ia  na górę Sobótkę i do 
uroczego P iirs te n s te in u , zajm ie ca ły  dzień 7 s ie rp ­
n ia . W y staw a  an tropo log iczna w wygokim stopniu 
in te resu jąca . Ogólnie podnoszą bogactw o pięknych 
bronzów  w oddziale g ab in e tu  Jag ie llo ń sk ieg o  i To­
w arzy stw a p rzy jac ió ł nauk  P oznańsk iego .

Z b io ry  poznańsk ie na k o n g r e ie  an tropo log i­
cznym p rze d s taw ia ją  się znakom icie i bndzą ogól­
n ą  ciekaw ość znaw ców . S cbhem an  p rzyw iózł swój 
p lan  T irynsu. Od pon iedzia łku  w stęp  do og lądan ia  
w ystaw y  p rzed h isto ry czn ej za o p ła tą  50  fenigów .

Raport policyjny. Skradziono . P anu  P . ul. P i ­
ja ró w  N r. 37 dubeltów kę w a rt. 50  zł. P an u  J .  L . 
u l. G rodzickich  N r. 1 su rd u t czarny  w ki’opki i 
różne dokum enta. P a n u  A . G. ul. Sm ocza N r. 24 
k ilk a  koszul, dw a ręczn ik i i obrus w łączn ej w art. 
5 zł. P a n i W . M. ul. B ry g ick a  N r. 1 lis t  h ipo te­
czny N i\ 9810 , ser. A . na 100 zł. i l is t  gal. Tow. 
k red y t, ziem skiego ua 1 .000 z ł. N r. 6492. Z n a le ­
ziono w eksel de d tto  8. s tyczn ia  1883 na 500 zł.

podpisany p rze z  M ojżesza i M arję R osenfeld . —  
W  tram w aju  czarn ą  sk ó rzan n ą  to r De z b ie lizną i  
dziecinne palto .

Teatr, literatura i szuka.
Teatralja. W  P a ry ż u  budują te ra z  w spaniały  te ­

a t r  le tn i w l»sku  B nlońskim . Z w ać się on będzie 
„K rem lie" z tego powodn, iż  w założeniu  p rz e d s ta ­
w ia on w ieś ro sy jską . O prócz sceny, u a  k tó re j bę­
dą g ru n e  w ielk ie n aw et opery, zam knie on w sobie 
szkołę jazd y , akw arjum , basen  do p ływ ania, s tr z e l­
nicę i w ielką re s ta u ra c ję  z cham bre sep&róes. O 
gród  uboczny będzie o tw arty  p rzez  dzień c a ły ; o- 
godz. 7 za  w stępem  tan im  xozpocznie się koncerty 
zaś o 8ej te a tr .  W  św ię ta  k o n ce rt rozpocznie się
0 3ej. B udynek  oddany zostan ie  do uży tku  Igo  
kw ietn ia 1885 i o tw a rty  będzie corocznie aż do- 
końca p aźd ziern ik a . W  zim ie basen do p ływ ania 
przem ieniony zostan ie  w ślizgaw kę.

—  O pera pai-yska przygotow uje nowy b a le t z  
m uzyką M essagera p. t . „ P a ra  gołąbków ". W  ope­
rze  te j nie ma ró l m ęzkich; niet.ylko gołębice, a le
1 gołębie g ran e  będą p rzez  kobiety. K ostjum y go­
łęb i m ają  być zarówno piękne ja k  oryginalne.

—  K om pozytor czesk i A n ton i D w orak , zo s ta ł 
mian&wrny Lonoimwym członkiem  n a js ta rsz eg o  to w . 
m uzycznego w A nglji „P h ilna rm ic  & ociety“.

—  Lecoq nap isa ł nową o p ere tk ę  d la T h ea tre  
des N ouveautes pod ty tu łem  „K oszlaw y d jab e ł" , do- 
słów  K . M onseleta.

Antoni Rubinstein u rzą d z ił ko n cert na n asz  do­
chód, w ięc mam y poniekąd obow iązek zajm ow ania 
się nim szczerze j an iże li innym i m uzykam i. Z  t e ­
go powodn podajem y też to , co o R ub inste in ie  p i­
sze jedno z najpow ażniejszych pism  fachowych lo n ­
dyńskich „The L is tę " . A rty k u ł ten  nap isany  p rzez  
znanego publicystę  B e a tty -K in g s to n , k tó ry  zn a ł 
R cM nste iua  podczas tryum fów  jego w W iedn iu  o- 
koło i .  1860 m ieści o g rze  jego  n as tęp u jące  nw a 
g i:  „R ub inste in  g ra  kom pozycje obce jakoby  sw oje 
w łasne i tw orzy  ta k , jakby  kom ponował rzeczy  ob ­
ce. R u b in s te in a  o ry g in a ^ o ść  zatem  i geniusz n ic  
w kom pozycjach, ale w wykonaniu ich leży. J e s t  
to n a tu ra  w rażliw a, k tó ra  s to i zaw sze pud w pły­
wem p o tężn ie jszej od siebie indyw idualności. O g rze  
je g e  pisze p. K in g sto n - Co do u d erzen ia , g ibkości, 
siły i w y trw ałości je s t  on nieprześcignionym . L e k ­
kość jego  gry  je s t  godną podziwu i sto i w p rzec i­
w ieństw ie do palców  k ró tk ich , grubych i n ie z g ra b ­
nych. U w ażałem  podobne palce  u T au b erta , H ille ra„  
J a e lla ,  R eineckego  i B rahm sa i  rzecz  dziw na, że 
palce ta k ie  z rn ty n ą  n ab ie ra ją  ta k ie j sam ej gibko- 
ści ja k  d ług ie palce ta k ich  p ianistów  ja k  E p ste in  
B a lie , lub KuLe. W y trw a ło ść  i  s iłę  zaw dzięcza oa 
nadzw yczaj rozw iniętym  m usknłom  ręcznym , k tó re  
pam ięta  każdy , kogo R ub inste in  choć ra z  śc isn ą ł 
po p rzy jacie lsku . W yzyskując d ary  fizyczne, R ub in ­
ste in  doprow adzi! w ytrw ałośc ią  do pokonania w sze l­
k ich  tru d n o śc i i doszedł do najw yższej doskonało­
ści zarów no ja k  F ra n c isz e k  L isz t, najw iększy  p ia ­
n is ta , ja k i  był i będzie k iedykolw iek".

W  „ to h u  teatralnem" czy tam y : „O pere tka  lwow­
sk a  doznaje w K rakow ie n iepam iętnego powodze­
n ia P ięć  p rzed staw ień  tygodniow o p rzepełn ia  t e a t r  
do b rzeg i. O śm ielona tryum fam i dyreKcja zam ierzy­
ła  giłam i operetkow em i p rzed staw ić  „ F a u s ta "  f 
„C arm enę". Ozy to już  n ie— ru le ta  a r ty s ty c z n a ?

Telegramy „Kuriera Lwowskiego"
Petersbnrg 5. sierpnia. Przy odkryciu tajnej 

drukarni w Saratowie, gdy policja wtargnęła do 
lokalu, B o g d a n o w  zabił się wystrzałem z re­
wolweru.

(J) Wiedeń 5 sierpnia. Według twierdzeń 
półurzędowych delegacje wspólne zbiorą się dnia 
25 października.

(J) Wiedeń 5 sierpnia. Sejm czeski zosta­
nie zwołany na dzień 10 września.

Praga 5. sierpnia. Fabrykant Richter, Nie­
miec, nie przyjął wyboru na wiceprezydenta Izby 
handlowej.

Salzburg 5. sierpnia. Cesarz Wilhelm przy­
jechał tu dziś o godzinie 6 wieczorem z Gastein 
i nocuje w hotelu „Europe“. W Ischl stanie jutro 
w samo połudrie.



K U R JF R  L W O W S K I. 7

Wkdoiuości pulijyr/.ne.
|  | , |  ■;
W arszaw:. 2 sierpnia. Sędzia pokoju uj. War­

szawy Dobrowolski) uwolniony został, jak  ogłasza 
•ostatni Praw, W i e s t od sprawowania dotychcza­
sowych obowiązków. Wiadomo, że był on areszto­
wany w sprawie spisku Bardowskiego.

Opawa 4 sierpnia. Przybył tu Hans Kudlich, 
znany szląski demokrata z r. 1848, który w ostat­
nich latach w listach swych pisanych z Ame­
ryki do swych przyjaciół europejskich, przeszedł 
całkowicie do o.bozu centralistycznego i propago­
wał walkę na noże (bic) przeciwko Słowianom 
austrjackim. Kudlich przybył tu z Ameryki 
w celu odwidzin brata i zechce prawdobnie znowu 
agitować na Szlązku.

Wiedeń 4. sierpnia. Program manewrów je ­
siennych, rozpoczynających się 20. Łbtn. jest już 
ułożony. Cesarz przybędzie z rana) 20. po zwi­
dzeniu wystawy elektrycznej w Steyr do Wiednia 
i na drugi dzień rano wyjedzie z arcyks. Rudol­
fem i z orszakiem do obozu pod Eruck n. Litawą. 
Manewry te trwać będą ao 28 bm. poczem cesarz 
wyjedzie do Aradu, gdzie zabawi do 8. września 
i ztamtąd uda się do Malaezki, gdzie manewry 
odbędą się 4 i 5. września. Po jednodniowych 
manewrach w Angern, wróci cesarz do Wiednia 
i przyjmie tu króla Milana, z którym ruszy 9. 
września do Diirnkrut, na dalsze manewry, które 
potrwają 5 lub 6 dni.

Wiadomość o wypuszczeniuHadżi Loyi z Tere- 
sienstadtu okazała się mylna.

Wien. Ztg. ogłasza pismo odręczne do hr.  
Kalnokyego w sprawie wniosków postawionych 
przez tegoż w póróflumieniu z oboma prezyden- 
t im i  ministrów, w którem cesarz wyraża swą 
wolę, aby w statutach orderów św. Szczepana, 
Leopolda i żelaznej korony zniesiono te postano­
wienia, które orzekają, że obdarzeni temi orde­
rami pewnych stopni mają prawo do otrzymania 
szlachectwa, baronostwa i t. d. albo też godno­
ści tajnego radcy.

Praga 5 sierpnia. N a posiedzeniu Rady miej­
skiej magistrat zaproponuje dar 2000 zł. dla do­
tkniętych powodzią w Galicj. i zbieranie składek 
przez prezydjum magistratu.

Paryż 4. sierpnia. Wczoraj rozpoczęty się tu 
posiedzenia Kongresu w sprawie rewizji konstytu­
cji, podczas których Greyy pozostanie w stolicy.

Wersal, 4. sierpnia. Kongres zebrał się o 
godz 1. popołudniu i po gwałtownych niepoko­
jach ze strony prawicy i lewicy przyjął zapropo­
nowany przez przewodniczącego porządek dzienny 
zgromadzenia narodowego z r. 1871 z kilkoma 
poprawkami. Ferry wstępuje na trybunę, aby 
przedłożyć projekt rewizji konstytucji. Andrieux i 
inni protestują i żądają, aby w myśl porządku 
dziennego pierwej biuro wybrane zostało. Prezy­
dent z powodu panującego wzburzenia przerwał 
posiedzenie o 4 minut 10.

Po rozpoczęciu napowrót posiedzenia kon­
gresu oznajmił prezydent, że przystępuje się 
do wyboru biura. P« wyborze przedłożył Fer­
ry projekt rewizji i zażądał nagłości wnio­
sku,  co też uchwalono. Tak samo przy- 
,ęto wniosek Testelina: przedłożenie odseła się 
do komisji z 80 członków, wybranych przy skru­
tynium z list, na publicznem posiedzeniu. P re­
zydent zaproponował, aby wybór przedsięwziąć 
dzisiaj, ale na wniosek Clemenceau’a kongres od­
łożył wybór na jutro. Zdaje się, że rząd rozpo­
rządza większością przeszło 500 głosów. Skrajni 
powtórzą wprawdzie hałasy, ale nie potrafią o- 
statecznego wotum uczynić wątpliwem. Grevy 
przybył w nocy do Paryża.

Tulon, 4. sierpnia. Od wczoraj rana, do dzi­
siaj rana zmarło w Tulonie na cholerę 4, w Mar­
sy lj i 10 osob.

Rzym 5 sierpnia. Urzędowy biuletyn za do­
bę, od połnocy 2 do północy 3 b. m., zaprzecza
jakoby wydarzyły się wypadki cholery w Villa
Franca i Poretta. Z okręgu Montenotte donoszą, 
że z trzech wypadków cholery, dwa zakończyły 
się śmiercią. Trzeci chory ma się lepiej. Zda­
rzyły się tam dwa nowe wypadki. Z chorych w 
Pancalieri nikt nie umarł, ale znowu trzy osoby 
zachorowały. Do północy 2 b. m. było tam 24 
wypadków cholery. W Villa-Franca di Piemonte 
znowu wydarzył się jeden wypadek.

Journal de Eonie donosi, że papież arcybi­
skupa wiedeńskiego na najbliższym konsystorzu 
.zamianuje kardynałem.

Londyn 4. sierpnia. W sprawie nieudania s.ę 
konferencyi Gladstone złożył izbie gmin następu­
jącą deklarację: Ostatni projekt Anglń zawierał 
następujące punkta. 1. Spłacenie procentów dłu­
gu uprzyw; 2. Spłata dywidend innych pożyczek 
z opuszczeniem ‘/j % ; *̂ Opędzenie kosztow ad­
ministracji Egiptu; 4. w razie nadwyżki zapłace­
nie owego Vi°/o- Francja oparła się jednak wszel­
kiej redukcji, a Anglia odrzuciła znów ostatnie 
projekta Francji. Włoski i turecki pełnomocnik 
poparł Anglię, ale w obec różnicy zapytiywania 
pomiędzy Francją i Anglią wstrzymali się repre­
zentanci Rosji, Niemiec i Austrji od głosowania. 
Z jtego powodu odroczono konferencję na czas 
nieograniczony.

Londyn 5 sierpnia. W izbie wyższej złożył 
Granville w sprawie konterencji takie samo o- 
świadczenie, jak Gladstone w sobotę w izbie 
niższej, zapowiedział także stanowczy krok ze 
strony rządu. Salisbury winszował rządowi i 
krajowi, że się konferencja rozbiła i wyraził na­
dzieję, że nigdy nie powtórzy się próba układów 
francusko-angielskich. Times donosi, że Chiny o- 
fiarowały pół miljona talarów odszkodowania, 
którą to propozycję Patenotre odrzucił. Rokowa­
nia zerwane. Karolyi odjechał do Niemiec.

W Izbie niższej oświadczył Gladstone, iż 
rząd uczyni krok stanowczy w sprawie egipskiej. 
Sądzi, że jutro będzie mógł plan. rządu wyjawić. 
Ju tro  także zażąda kredytu na odsiecz dla Gor­
dona, jeżeli okaże się tego porzeba.

Petersburg 4. sierpnia. Przedwstępne śledztwo 
w sprawie hec antiżydowskieh w Kuniawino zo­
stało zakończone. Do odpowiedzialności pocią­
gnięto 109 osób, rozdzielnych na 46 grup. Roz­
prawa odbędzie się przed sądem wojennym we 
wrześniu.

Ijospodarstwa przemysł i M d
Oddział hipoteczny banku krajowego. W  p ie rw ­

szym m iesiąca w płynęło du d y iek c ji żądań  pożycz­
kowych na 1 .060 .000  gid., z k tó rych  p rzeszło  p o ­
łow a je s t  do zrea lizo w an ia  bez trudności.

Przedwstępne koncesje kolejowe otrzym ali: 1) 
konsorcjum  z p. H enrykiem  T urnau  na czele, n a  
budowę kolei lokalnej ze s ta c ji ogniw a Kolei P o d ­
karpack ie j Ż yw iec-N ow y-Sącz, D obry, do ‘W ieliczki 
lub te ż  do Sw oszow ic; 2) L d n derbank  na budowę 
kulei ze S try ja  p rzez  Cbodorów do P odw ołoczysk, 
z odnogam i z B rze ża n  do Podhajec i z A likuliniec 
do C horostkow a.

Pironafta. O św ietlenie sz tuczne  od la t  k ilk u ­
dziesięciu  poczyniło znaezne postępy. P rz esz ło  ono 
rozm aite  szczeble, począw szy od św iec łojowych, 
jak iem i p rzed  półw iekiem  ośw ietlano, a skończyw ­
szy n a  lam pach naftow ych rozm aitych  system ów , 
k tó re  te ra z  są w najogólniejszem  użyciu. Obecnie 
i  n a fta  przechodzi je szcze rozm aite  fazy  i  p rze ró b ­
k i, k tó rych  głównym  celem je s t  usunięcie n iebez­
p ieczeństw a eksplozji, ta k  często  będących p rzy czy ­
ną nieszczęśliw ych wypadków i podniesien ia siły  
św ia tła , ja k ie  z n afty  wydobyć m ożna. Jed n em u  z 
naszych rodaków  pracujących w pew nej fab ryce ro ­
syjskiej udało  się w ynaleźć p re p a ra t nazw any  p rze ­
zeń „ p iro n a ftąŁ, k tó ry  p rzy  zaap likow aniu  odpow ie­
dnich palników  stosow nie do ich ro d za ju  daje św ia ­
tło  w yrów nyw ające w edług fo tom etru  S iem ensa i 
H alskego  sile  m inim alnej dziew ięciu  św iec.

N iem niej w ażną z a le tą  „p ironafty" je s t  to, iż  
nie je s t  ta k  łatw o ja k  n afta  zapalną, ta k  dalece, 
że d rza zg a  nasycona n a ftą  i płom ieniem  o b ję ta  
rzneona do „pirouafoy* g a ś n ie , nie za p a la ją c  tego 
płynu.

Lipsk 4. s ie rpn ia . D ziś w ypadał doroczny j a r ­
m ark zbożowy. In teresen tów  nie wielu przybyło . 
O gólna tendenc ja  ta rg o w a d la  zboża m dła . Ż n iw a  
w N iem czech środkowych dobre, we w schodnich 
bardzo  dobre. Z aw ie ra n ia  in te resów  co dc dostaw y 
pszenicy  lub ży ta  z A u« tro -W ęgram i, za ledw ie się 
spodziew ać. —  In te re s  rzepakow y i olejny dosyć 
mdły.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  t  dn. 5. sierpnia

Wiedeń : Pszenica za 100 kilo 08'5L‘—l0'30złr. iyte 
kilo — złr. Okowita 28.25—28.50 itr .  P eszt: Pszenica ta  
100 kne 8 8 2 - 8  84 zł., rzepak 12 75 zł. Berlin pszenica 
161*50 b u ,  żyto — m., okowita 51 — tu., olej rzep»kowy

50-— zł. Pary*: Mąka ea .lo9  kJo  —•— franków, olej 
rzepakowy — -_okowit» — — fr

Nafta.. Wiedeń 5 sierpDia: 13'75 do 14'—. Brema
7*76 do 07.75 Hamburg: 7.80 na sierpień 7-40-— na sier- 
pień-grudtien 7'75. Antwerpja: u> sierpień 19-75. Newy- 
rorjR.. 8 l/. .  Filadelfii. 8'*/,.

L w ó w ,  z I zb y  h an d lo w e j, 5 s ie rp n ia  1884.

Akcje »  u fn k ę  bez kuponu Bieżącego płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 2oł 75 272 00
, lwow.-ezern.-j»s< 200 zł. w. *• 186 56 189 m

Banku uypot. gal. po 200 zł. w. a. . • 285 50 290 —
,  kredyt, galic. po 300 zł. w. a. 238 — 243 —

Listy rastawne za 100 z ł. -
Tow. kred. galic. 5 prei. w. a. . . . 99 20 loo 20

* « a 4 „ ■ 92 75 <4 35
„ » 5 „ „ okresowe 99 20 luO 20

.  .  ,  *4 .  lo. 41 1. 87 — £9 —
Banku kraj. w. a. los w 51 1. . 91 — 92 —
Banku hyp. galic. 6 ,  w. a. . . . 101 50 102 50

a a a 5 „ W. a. . 97 50 98 50
.  5 10 pret . 99 50 100 50

O u if l  za 100 z ł.
Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . . 101 20 lfo9s30

97 15Komunalne Banan kraj. 5*/4 w. a. I. cm 96 75
Pjźyczl a kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 102 n0 103 5u
Pożyczka „ „ (883 4 i pół proc. 91 — i-i — '

L osy ,
Miasta Krakcwa ..................... 17 50 19 25

„ Stanisław ow a................................ 22 50 24 50
Monety.

Dukat holcndi r s k ł .......................... 5 62 -i 72
Dukat c e s a rs k i ................................- • 5 65 5 75
N apoleondcr..................................... - - 9 60 9 70
P ó ł im je r ja ł ................................ . - • 9 91 10 00
Rubel rosyjski srebrny • • 1 54 1 64

n „ r^pierowy . . . . 1 20'/, 1 22'/,
100 marek niemieezieb

W iedeń dnia 5. sierpnia 1884.
59 20 60 00

Dzisiej- Z dnia
(godz. 1 m. 40 po poł.) pzi* poprz.

Losy alpejskie ........................................... 60 75 60 46
Akcje v ».g. banku kred. na 200 zł. . . 315 50 313 02
* beje Angiobanku na 120 złr. . . . 112 25 l i i  75G nitn lan  . z; 100 zł.................................. 105 75 105 50
Akcje kolei Karola Ludwika j a  2x0 zł. 269 75 271 50Lombardy (kolej południowa) n a200 zł. 150 • - 15 1 40Akcje kolei Ahóld-Fiume na 206 zł 178 50 178. 50Akcje kolei państw ow ej........................... 314 20 316 25Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 280 zł. 188 — 187 50
Węgier»ho-galieyJs':iej kolei na 200 zi. 166 75 166 75NLi»v prem-ewe wiedeńskie ua iOO zł. 126 — 125 75
Obligacje węg. w z ł o c i e ..................... 102 — 102 00
A&eje kolei węg. zachodniej . . . . l iD 5o 99 75
Cisańskie losy . ...................................... 115 56 115 30
3 proc. loBy tureckie na 400 franków . 20 75 29 77
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 92 30 92 20Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . . 108 50 107 30
Rosyjski rubel p a p ie ro w y ..................... 1 21 75 1 21 75
Lasv premjowe węg. na 100 zł. l i r  _ 116 10

Usposobienie: ustalone.
W ed eń  d. 5. sierpnia 188*.

(godz. 10 m. 35 wieczorem).
Akcje L i d y t e w e ................................ 313 60 312 —
Akcje kolei K: rola Ludwiki. . . . . 276 — 277 —
Renta p a p ie ro w a ...................................... 80 00 80 11
Listy h.peteezne galicyjskie 6 Proc. . 
Listy gal. Banku ułoM ańsk. o proc. .

102 80 103 80
00 00 00 0

NapoleoEdt r y ........................................... 9 65 — 9 65
Usposobiąjio : pomyślne

B erlin , H 5 sierpnia 1884. 
(godz. 4 m. 46 po poł.)

Rosyjski rubel p ip ie r e w y ..................... 204 40 204 30
Akcja austr. kredytowe ...................... 524 — 529 —
Akcje kolei K aroli Ludwika. . . 246 00 247 —
Austrjackie banknoty . . 168 10 167 85

P rzy jeehali d. 5 sierpnia
Hotel ŻOEŻO : W h. Lubieński z Warszawy, O. Or.

łowskiz Połowic, dr. W. Struell z Ty flisu, baronowa Tiirke
z Lubienie.

Hotel EU RO PEJSK I: A. Areimowicz z Pod ola mosk.
dr. A. Giuziński z Krakowa, G. Malineseu z Jass, J . Ora-
wety z Kairu.

Hotel ANGIELSKI. A. Błażowski z Targowicy, A.
Czołowski ze Stanisławowa, J. kniaź Puzyna z Narola, J -
Ulenieeki z Jaremkowa, J. Branik z Czerniowiec.

Hotel LANGA: J. Zimmerniann z Węgier, J. E rnest
z Wiednia.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 7. sierpnia.

O b ia d  d ro ż s z y . Grochowa zupa z młodego groszku z 
grzankami. Potrawa z baranich mostków z sosem pomi 
dorowym. Francuskie ciasta z agrestem.

O b ia d  ta ń s z y . Zupa kartoflana. Pieczeń cielęca n 
sałatą. Kluseczki hreczane z serem.



KURJER LWOWSKI

DU DESINFEKCJI.
K was karbe-iowy w  k rz y sz ta -

lA C h
K was k a rb o lo w y  w  p łynie  
W a p n o  k .rbo low e ~ * 
WApnc ch lo row e  
P r o s z e k  des in fekcy jny  
W i t r io l  że laza  
DwusiArczAn w apienny

(Doppeit schwefligsaurer Kalk) 
jak  również:

P roszek nn owady  
P roszek  u a  w ole  
Tynktuia na owAdy 
K a m f o r  i pieprz biały  
NaWhlinę

polecają 
hurtownie i detaiiicznie

Hubner i Hanke
we Lwowie. (324

NA U I L l

kroju damsKisgo
ułatwionym  sposoDtm

według n ą j n o w  s z e y f o  s y >  
s ł o n i u  f r a n c u s k i e g o

udziela osoba, która d łuższy czas 
spęaziła w Paryżu. Cały kurs trwa 
miesiąc, codziennie po dwie godzi­
ny. Przyrządów żadnych ni« trze­
ba prócz papieru rysunkowego i mia­
ry centymetrowej. Każda uczennica 
wykończa j?dną suknię kompletnie i 
dwa staniki, jeden zmniejszony, dru­

gi puwiększony.
Cały k n rs kosztuje lO  z i.

Bliższa wiad- w Administracji 
„Gaz. Naród.“ . lub ulica S y k s tu -  
skA I. 14.
I  piętro w podwórzn vis-a-vis bramy, 

Zapisywać się można codzien­
nie od godz. 3 do 6 po poł. [351J

, ^  J C a n t o i ^  w y m i a n y

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemu

(2°) 5 '/. L i s t y  h ip o tec zn e
jako też

5 1  P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o tec zn e
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (Dz. p F., X X X Y in .  
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, kaueyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  - w  t y m ż e  k a n t o r z e  d o  n a b y c i a

W szystkie polecenia z  prowincji wykonują się .bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

jjj ST. MARKIEWICZ
2  we Lwowie 1 42

pocę* i ro zse ła  p o c z tą  f ran co

K A W Ę
w dobrym gatunku w wore 

ezkaeh 5 kilowych p o :
KIO ż ó łta  p o sp o lita  . . .  z ł, 
SANTOS ż ó łta  c z y ste  zd ro w e

z i a r n a .......................... ......  „
COLOMBA żó łta , duże z ia rn a  „ 
DOMINGO b lad a , d obra  w sm a­

k u  ................................ . *
PO RTORIKO z ie lo n a , w cale

d o b r a ................................ „
(fc> M ALA BA R p e rło w a  . . „
Hf LAGUAYRA z ie lo n a  d obra  i aro- 
Ł' “  ̂ raa ty c zn a

KUBA ciem n o -z ie lo n a  i m ocno 
a ro m aty czn a  , , . . „

CEYLON p la n ta c y jn a  d ro b n ie j-

6 4 0

6 l80
7*20

7*60 H£

8-—
8-40

8-80

9 ’—

9-60
CEYLON p la n ta c y jn a  g ru b sz a  

s z la c h e tn a  . . . , ,
HONDURAS z ie lo n a , bardzo 

dobra, g ru b a  . . . .
JA M A JK A  z ie lo n a , sz la c h e tn a

a ro m aty czn a  . . . .  „ w
JA W A  b ia ła , a ro m aty czn a  s łab a  „ 10*—  

„ z ło ta w a  „ „ „ 1 0 4 0
MOKA a ra b sk a  sm a rn o tiy a  1 

c z n a  . . . .  a
PER ŁO W A  CEYLON sz la c h e ­

tn a  w sm aku  . . . .
MENADO b ru n a tn a  na jsz lach e -

|Ł, t n i e j s z a .................................
$  ST . JAG O d i CUBA z ie lo n a  n a j-  
^  sz la c h e tn ie jsz a  . . ,

1 0 4 0  

10* | 

10*40

10 —  

10*40 

10-80 

1 0 l80

N i e z h w o t l n y  ś r o i e i
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych n a­
rośli skórnych bez bolu i beż 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 60 et. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „M ATI CO* 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a .  A p t e k a
K KRZYŻANOWSKIEGO

we Lwuwie.
Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 

(21) Kapsułek 80 ct.

W WftiKil£WiHHjHffiH£rł!Hirył£Jł£3£rtrR£H£iŁjłt

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Choi-ążczyzna 1. 22 na dole.

( A R T U R  Ii 0 Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadź., 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [2361 
Kosztuje we Lwowie 

1 liilo  z lr .  1 50, 1*55 i 1*60. 
Na prowincji 

47, k ilo  1 z l r .  7u c t. 8, i 8 30  et. 
f ra n c o .

Co miesiąca świeży transport.

Dośw iadczone sekreta l
smażenia

KONFITUR i SOKOW
oraz robienia

konsarw, kompotom i 
g a l a r e t  o w o c o w y c h

zebrane przez 
Florentynę i Wandą.

Cena S O  ct.
Po przesłaniu za przekazem kwo- 

jy 60 ct. uskutecznia aię przesyłkę 
franco. — Adres : Drukarnia naro­
dowa W . Mantecktegu ul. Ko­
pernika 1. 7.

N I E M A  J U Z  H O L I !
bo J T e n i l i n  jes t niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon 60 ct.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli. 

Sztuka 3 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e

są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 
ilości sukien.

K i l o  3  z ł .

Wreszcie P iżm o , K am fora , 1'uczula, Olej 
terpentynow y, N aftalina, są do nabycia 

w dowolnej ilości 

w Fabryce chemiczno-kusmetycznej

.i. IHNATOWICZA
ul. K opernika 1. 3 ivc Lwowie, 

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). 1147)

3S2

O g ło szen ia  d ro b n e  m ogą być  z  ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i ty lk o  cb ień  po d n iu  podaw ane. W szelk ich  
in fo rm a c ji  d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A k ad em ick a  1. 3, od 8 do 12 godz. ran o . j
Drobne O głoszen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

{ L is ty  znaczone  lite ra m i lu b  c y fram i p rz y jm u ją  I

I s ię  i w y d a ją  za  okazan iem  b i le tu  in sc ra to w eg o . I
N a żą d an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is tra c ja . j |

S o s i s s i e s A  r o z m a i U .
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby syfilistyczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych. Specjalista do 
chorób syiilistyeznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Aknszer J a n  
k u r p i e l  przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

D es ( le m o ise lle s  franęaises qui 
se trouveraieut sans place peu- 

vennttrouver le logement et la t.ible 
cher Mai ie Bruchon, ruo Skarbkow- 
ska. 37 Leopol. (629)
• j ^ a  c y trz e . na fortepianie i spie 

w u" udziela nauk E  Kalinow 
ski (Łyczaków liczba 7). Eortepj.*#, 
p ianina, cytry i przybory • poleca 
najtaniej i na raty. Ograne instru- 
menta pożycza, kupuje i mienia na 

.nowe. Jego utwory na cytrę w Imię 
. garniaeh do nabycia. [700)

lA I a  m ło d z ie ń c a  z ukończona/ jL  klasą gimnazjalną, poszukuje 
się miejsca ao praktyki w aptece. Na 
łaskawe zapytania odpowie e. k. 
Urząd pocztowy w Koralowce.

(833]

T o w a r z y s t w o  „ p o ż y w
_ cze w e L w o w ie , p l. D o ­

m in ik a ń s k i I. 1 p o s z u k u je  k a ­
s j e r k i  do  gfSw negoj s k le p u , w 
p iśm ie  i ra e h u n k o w o śc i b ie ­
g łe j.  W y m ag a  s ię  k a u c ji  UOO 
z l. g o tó w k ą . Z g ło sz e n ia  p i ­
se m n e  p rz y jm u je  D y re k c ja .

nagHrwnOMn mr n a m , arem

P r a k ty k  długoletni 
piśmie, rachunkach i

biegły w 
i manipulacji 

w różnych gałęziach gospodarstwa, 
oparty na listownych rekomendacjach 
poszukuje posady stałej lub tymcza­
sowej, na prowincji albo we Lwowie. 
Adres R. M. J. Lwów post. resl.

[832]

|,̂ y r’ g m ach u  e. k. uprzyw. galic.

E k s p e d y t o r  pocztowy i telegra­
fista poszukuje od 1 Września 

umieszczenia Oferty uprasza „Aduii- 
j j i r a to S z c z u ro w ie c  i kolo Brodów. 
« ‘‘a&BMtoiŁm.-jm .jas _ u ifc a r

To sady i zatrudnienia.

Do k a n to ru  służbowego ul. Ka­
rola Ludwika 1. 5 poszukuje się 

agenta obznajomionego z uiiejscowo- 
seia we Lwowie.

k a rb  K u tk o rz  poszukuje sa- 
ńloUtnego leśniczego żonatego, 

z dobrem! świadectwami kilkunasto­
letniej służby w większym majątku-. 
Odpis świadectw można nadesłać 
do Zarządu, poczta Kutkorz. [822]

za;ecia.
i *

P a s ie c z n ik  postępowy poszukuje 
posady przy większej pasiece 

dzierżonów, mb może takową zapro­
wadzić. Łaskawe zgłoszenia” w Bu­
sku — Pawelski. [826)

By ły  n a u c z y c ie l gimnazjalny 
[suplent] ktnry prowadził nau­

kę w kilku domach obywatelskich 
głównie przygotowując do klas gim­
nazjalnych poszukuje lekcji na wsi 
lub w mieśfee. Bliższa wiadomość 
w Adm. „Kurjera“. (830)

1 SalSpj I VV akcyjjfgo Banku "hipotecznego
sk le p  od placu Ttybunalskiego P°d Nr. plac Maryacki są Jo
* .............................. ' ......................... wynajęcia zaraz na 2. piętrze 4.

pokoje, kuc-linia, strych, piwnica. 
Bliższą wiadomość Udzieli Sekre- 
tarjat Banku. (787)

1. 3 dawniej dom Andriolego je s ‘ 
zaraz io wynajęcia. Bliższa wia­
domość na 2 piatrze od Rynku 1. 29.

[805[

6 4 .

p o k o je  z kuchnią strychem i 
piwnicą ulica Łyczakowska 1.

(800)

4  lub 5 p o k o i przy ul. Brygiekiej 
1. 1. zaraz do wynajęcie. "Wia­

domość w parterze. (821)

P iz ;
zna

zy  ul. Kurkowej I. 9 w willi 
_ aj dują się w parterze 6 lub i> 

pokoi z przynależnośeiami do naję­
cia- __________ (6611

Kupno i sprzedaż.

Na j n o w s z y  MeyeA niemiecki 
lexicon konwerjącrjiw, I I I  wy­

dania, w 30 tomach, nieużywany 
jes t do pozbycia z opustem 35°/0 z 
ceny nabycia. Bliższa wiadomość 
w administracji „Knrjera Lwow“.

 [831]

Dw ie  d o r o ż k i! są z wolnej ręki 
do sprzedania.

mość w Zamarsty 
obok rogatki.

Bliższa wiado 
owie pod 1. 122 

[826]

Giiw e rn a n rk a  z północnych Nie­
miec, wykształcona w jeżyku 

francuskim i muzyce z dobrymi świa­
dectwami poszukuje umieszczenia od 
1 września. Zgłoszenia franco u 
prasza aż do 20 sierpnia pod ad re­
sem: Alter, u państwa Szestak w 
Lesienicach poczta Lwów. (823)

Na u c z y c ie l przygotuwująey ucz­
niów do gimnazjum i będącj 

6 la t w domach obywatelskich po­
szukuje umieszczenia. Łaskawe zgło­
szenia pod lit.  Z J .  Adm. ,Knrjera 
Lwowsk'ego“* ‘ [S34]

'r D e a ln o s ć  składająca się z 2 do- 
JC\, mów parterowych w otwartem 

i zdrowen. miejscu położona, z p la­
cem pod budowę, z dużym ogroctem 
z wszeikiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
Wiadom. u właściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [34S[

Po r ta l  sklepowy o dwóch oknach 
i drzwi, w dobrym stanie z szy­
bami lustroweini większych roz­

miarów tanio do nabycia. — Wia- 
pomość w magazynie fryzyjerskim 
Ignacego Jahla  w hotelu Langa pi. 
Maijaeki. (884]

■C p o k o i z balkonem, kuchnia D  strych i piwnica, ua 1 piętrze 
od frontu przy ulicy Teatraluej 1 12 
dawniej dom Andriolego są do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość na II . 
piętrze od Rynku r. 29. [806]

S p o k o i z kuchnią ua I. piętrze 
ulica Trybunalska 1. 6 do wy­

najęcia. Bliższa wiadomość w han­
dlu porcelany Kaźmierza Lewickiego.

8 p o k o i na 1 piętrze z balkonem, 
i przynałeźnościamt, które można 

podzielić na 2 miaszkauia przy ul. 
Kraszewskiego .1. 23. z widokiem na 
ogród Jezuicki do wynajęcia. [823]
“Y T rlegancko  umeblowane mie- 
.r ń  szkanie w o grodzie o 6 po­
kojach które się da podzielić na 
pojedyncze pokoje, miesięcznie lub 
tygodniowo do wynajęcia dogodne 
dla przejeżdżającli lub zamieszkałych 
dla świeżego powietrza; Majerowska 
Nr. 7._____________ (79g)

J  le g a n c k o  iiiiie o lo w an y , wiel­
ki salon do wynajęcia, w domu

Do w ynajęcia.
W  d o m u  K a ro la  W e rn e ra  s p a d ­
k o b ie rc ó w  p rz y  u lic y  C z a r n e ­
ck ieg o  I’, 12 o b o k  g m a c h u  c. ,k. 
N a m ie s tn ic tw a  z a ra z ,  w* o f ic y ­
n ach  u a I p ię tr z e  3 p o k o je .  3  
a lk o w y , k u c h n ia , s t ry c h  i p i ­
w n ic a  od 1 s ie rp n ia .  [597 J

Do w y n a ję c ia !  W  g m a ch u  
R an k u  k re d y to w e g o  u lic a  

la g i  d o ń sk a  I. 3 . s ą  do  w y n a ję ­
c ia  3 sk le p y  w  p a r te rz e  tu d z ie ż  
p o m ie sz k a n ie  z a jm u ją c e  c a le  
3 p ię tro  a s k ła d a ją c e  s ię  z 13 
p o k o i s a lo n u , k u c h n i, p iw n ic y  
i s try c h u , k tó re  w  d a n y m  razie- 
ro z d z ie lo n e  być może." B liż sz a  
w ia d o m o ść  ta m że  n a  1 p ię tr z ę .

[819 |

Do w y n a ję c ia  od 1 w rz e ś n ia
5 lub 6 pokoi, kuchnia, jeden

pokój dla służby etc. 
przy ul, Kurnickiej

na I piętrze 
I. 5 a. W ild .

pod 1. 10 I piętro, pi. Halicki. Bliż-1 udziela dozorca domu przy ul Kur- 
sza wiad. w miejscu. (812) mickiej 1. 3. [7Slj
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